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~ się także na tern, że bOI·dereau pisane jest ręką pisma. Sprawozdanie komisarza stwierdza, że 

Franciszek 'Zaohert- Estel'hazy'ego. kilku świadków potwierdziło, iż Dreyflls swem 

p. ADWOK.ATA PRZYSIĘGLEGO 
C e g I e i n i a n a N~ 31, 

przyjmuje od 4 do 7 popołudni u 

Zakład dla chorych I 
'NA OCZY 

Dr. W. Garlińskiego 
PIOTRKO)VSKA M 93. 

o-a~=-~-a""JIY • 
Przyjmuje chorych Ila ' tałe pomieszczenie. Ambula­

toryum dla pr?Jychodzących codziennie od 10-12 

Dr. med. A. TOCHTERMANN 
pO~:J:ÓCił_ 

Ul. ANDRZEJA 7, róg Pl'orneaady. 

KALENDARZYK. 
J n t l' O. 

S a lon a l' t Y s t y c z ny Benedykta 1. 

Pa n o 1'30 ID a .• Oblężenie Paryż;',!" (Pasaż Szulca). 

'1' e a t r z i lU o IV y. "Gęsi i Gąsk i " komcdya w fi 
a ktach )1. Bałuckiego. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

Rewizya procesu Dreyfusa. 
Dnia 27 -go z. m. rozpc.częła się przed trybu­

nałem kasacyjnym rozpra.wa w kwestyi przep~'o­
wadzenia rewizyi procesu Dreyfusa. Przed zam­
kniętemi drzwiami pałacu sprawiedliwości zgro­
madziła się już przed godz. ll·tą przed połuą­
niem liczna publiczność, Idól'a jednak wstrzymała ! 
się od wszelkich demonstracyj. Publiczność stała . 
O'rupami przed pałacem i omawiała żywo sprawę 
Dreyfusa . 

Sala była przepełniona jnż na godzinę przed 
rozpoczęciem rozprawy. WHród obecnych wi­
dziano panią Dl'eyfus, :;tdwokatów Demange'a. 
i Labori'ego, panie: Gyp i Severiue. . 

O godz. wpół do l-ej przewodłliczący trybu· 
nału zagaij: posiedzenie i udzielił natychmiast 
głosu referentowi Bard 'owi. 

:Jlówca rozpoczął od historycznegu przedsta­
wienia sprawy Dl'eyfusa, przypomniał wzbul'zenie, 
wywołane tą sprawą i gorszące zajścifl. dążące 
do skrępowania niezależności l:!ądów. 

Następnie rzul;lił referent pogląd na bisteryę 
kazania Dreyf'usa, przypomniał rozmaite usiło­

wania o przeprowadzenie rewizyi, poruszył 
bprawę komendanta Belllfego, podanie o re­
wizyę, wnie~ione przez panią Dreyfus, opierające 

Bard dodaje, że nastręc~a sig tu między podejl'zanem zachowaniem się i nieregularnem 
innemi podejJ'zenie, usprawiedliwiające podanie tyciem ściągnął na siebie usprawiedliwione po­
o rewizyę, i przypomina, że pani Dreyfus twier· dejrzenia. Przed ożenieniem Dreyfns posiadał 
dzi stanowczo, iż borderean nie jest pisane ręką kochankę. Bard omawia szczegółowo dokumenty 
jej męża. służbowe o zachowaniu się Dreyfusa jako oficera; 

Dalej omawiał Bard orzeczenic znawców wl:!zystkie przedstawiają go jako oficera niena­
pisma, którzy w borderean uznali pismo Dreyfusa. gannego. Bard &twierdza zatem, że tylko borde­

Trybunał kal:!acyjny ma zatem za zadanie reau i nic więcej, jak bordereau, stanowi pod­
zbtldać, czy istnieją podstawy do rewizyi procesu staw~ oiikarźenia. Znaczna liczba ekspertów 
w myśl art. 443, pal'. 4. oświadczyła się przeci.w Dreyfusowi na podsta­

Po odczytaniu podania o rewizyę, wniesio- wie tego jedyneg') dowodu. 
nego przez panią Dreyfus, ' stwierdził Bard dalej, Niektóre dokumenty, odczytane przez Barda, 
że pułkownik Henry popełnił fałszerstwo. a jeszcze bardziej je!~o komentarze, wywołały 

Jego zeznania pl'zeClw Dreyfusowi były naj- w andytol'yum wielkie poruszenie i zdumienie. 
bardziej obciążające, muszą jednak być podejrza- Szczegolny nacisk kładł' Bard na list Esterha. 
nemi, jako zeznania człowieka, który okazał się zy'ego do Paty de Clama, w kttJrym Esterha­
fałszerzem. zy omawia sprawę autorstwa bordereau. Mówiąc 

To jest nowy fakt, który uzasadnia przy- o sprawozdaniach ekspertów, Bard wykazywał 
puszczenie o niewinuości Dreyful:!a i wystarcza rażące sprzeczności między orzeczeniami ich y. 1'0-

do um/Jtywowania rewizyi. Dalej, trzeba zbadać ku 1897. O procei:lie Esterhazy'ego wspomniał 
dokładnie, ązy bordereau pisał Dreyfus. Sprawa Bard tylko kilku ironicznemi słowami. 
ta podlega kompetencyi trybunału kasacyjnego, Heferent przechodzi następnie do omówienia, 
ktory winien zbadać, czy można wydać wyrok złożonego pl'zez Picqual'ta 7 -go września minil:!tro-
bez śledztwa uzupełniającego. I wi Sal'rien memQl'yałll, w którym Picquart. dowo-

Bard odczytujel sprawozdanie Paty de I dząc niewinności Dreyfusa, twierdzi między in-
Clama, w którem t-.:nże oświadcza, że Dreyfns ' ncmi, że Dreyfus aresztowany został z powodu 
prżyznawał si~ do wydawania niektórych tajem- I bordereau, którego pismo nie ma z pismem jego 
nic, zaprzeczał jednak zawsze stanowczo, jakoby I żadnego podobieństwa, natomiast identycznem jest 
cokolwiek pisał o .Madagaskarze. '/, pismem Esterhazy'ego. Dopiero po aresztowaniu 

W protokóle o ares'/,towaniu pisze Paty \ Dreyfusa skomponowano fal:!cykuł tajnych doku­
de Clam, że Dreyfus, pil:!ząc pod dykando I mentów. Powodów, które skłoniły Dreyfusa do 
Pat.y de Cluma, był niezmiel'llie wzruszony, zdrady, nigdy nie znale.ziono. Dreyfus zaś zawsze 

a kiedy Paty de Clam zwrócił na to uwag~, , zapewniał o swojej niewinności. Tajny fascykuł 
Dreyfus odrzekł, że ma kurcz w palcach. - -- powiada Picquart - który wręczył mi mój 
Bard oświadcza, ie fotografia owego listu nie wy- ówczesny szef, komendant Henry, składał się 
kazllje wcale, by ten, kto go pil:!ał, był choć co- z czterech dokumentów, . którę sądowi wojenne­
kolwiek wzruszony. (Poruszenie i zdziwienie mu okazano dopiero przy na radzie nad wyro­
w audytoryum). Dreyfus zaprzeczył podczas kiem i z kilku nic nie znaczących aktów. Jeden 
przesłuchiwania go, jakoby znał plan wylądowa- z owych dokumentów opiewał mniej, więcej: »Po­
nia na Madagaskarze i podniósł, że jeśli miał ~rzeba mi wiadomości o tej i owej sprawie, zre­
st9sllUki z technicznym oddziałem artylery.jskim, sztą nieznacznej, proś pan o to swojego przy ja­
działo się to z pobudek służbowych, ponieważ ciela". Nic nie wskazuje na to, jakoby owym 
miał rozkaz napisania pracy o mobilizacyi nie- ' przyjacielem był Dreyfl1s. 
mieckiej. Oskarżony zapewniał wowczas, że nie l' Drugi dokument zawiera znane słowa:" Cette 
miał nigdy ż,adnych stosunków z agentami ob- canaile de D." i wyraża żądanie wydania planów 
cych mocarstw, lub samemi mocal;stwami. Przy I dwuuastu miejsc ufortyfikowanych. Jest to .- pi­
drugiem przesłuchaniu Paty de Clam kazał sze Picquart - wręcz glupiem, bo w tej chwili 
Dreyfusowi p~sać tekst inkryminowanych doku- spostrzeźonyuy brak tych planów, zaś litera nD~ 
IPentów w położeniu siedzące m i stojącem, w obu nie ma żadnego znaczenia. Inne dokumenty nie 
tych położeniach w rękawiczkach i bez nich, mają wogóle ze sprawą Dreyfusa związku. Znum 
piórem rondowem i zwykłem . Przy trzeciem je wszyst.kie dokładnie i gotów jestem udowodnić, 
przesłuchaniu przysiągł Dreyfus na głowę swych I że nie mają żadnej wartości. Dalej powiada Pi­
dzieci, że jest niewinnym. Na żądanie Dreyfusa, cquart, że chciał. iuż generałowi Boisdeffre i mi­
by go stawiono przed ministeryum wojny, l nistrowi Billot złożyć dowód niewinności Drey­
Paty de Clam odpowiedział mu, że jeśli chce fasa, ale ci wręcz odmówili. Gen~rał Gomle na 
złożyć wyznanie, to mini'ster przyjmie go. Na- podobną propozycyę odpowiedział: "Nie myśl pan 
st~pnie odczytał Bard szereg dokumentów, I'lpl'a- o tem, gdyż nie wiesz, że Mercier i Sal1ssier są 
wozdanie Paty de Clama o .aresztowaniu Dl'eyfl1sa w tę sp,n~wę wmieszani". Picquart twierdzi wi~c 
i protokół przesłuchania. Podczas wymienio- stanowczo, że w chwili aresztowania Dreyfnsa 
nych powy'żej pi'Ób pisania, ' ktill'e, I.l)rzedsi~wzi&ł I nie mjano żadnego dowodu jego winy, a następ­
Pat.y de Clam z Dreyfnsem, ten ostatni zape- nie dopiero uzupełniono akty falsyfikatami. Dalej 
wniał nieustannie o swej niewinności. twierdzi on, że szefowie jego zdl'adzali paniczny 

Dalej odczyt.ał. Bard 8prawozdanie komisarza pr;t;estrach przed jego rewelacyami. Generał Gonze 
trybunału wojennego i sprawozdania znawców powiedział mu: "Zebyś pan milczał, niktby si~ 
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o niczem nie dowiedział"; on zaś odpowiedział 
na to: n To co pan mówisz, jest straszne i nie 
llmrę, zanim tajemnica nie będzie wyjaśniona." 

Następnie omawia Picquart szczegółowo rolę, 
jaką odegrał w tej sprawie du Paty de Clam 
i komendant Henry. 

W końcu twierdzi Picquart, że minister woj­
ny złożył sądowi wojennemu dokumenty, nie ma­
jące ze sprawą Dreyfusa żadnego związku. 

Odczytawszy ten memoryał dodał roferent, 
że nie rozumie, jak można było nie okazać 08kar­
żon emu dokumentu: "Cette canaille de D." Taj­
ne składanie dokumentów podczas narady sę­
dziów nazywa referent zbrodnią. 

Ku końcowi mowy krytykował Bard "wiaro­
godnych" świadków wojskowych, pr'l.:eslucbiwa­
nych w proce:lie Zoli; wyraził zdanie, że niema 
żadnych stanowczych przekonywaiących dowo­
dów winy Dreyf'usa i dla tego rewizya jest nieu­
niknioną· 

Następnie zabrał głos MOl'nard, adwokat pani 
Dreyfus. 

M01'llard czyta wnioski, skierowane do tego, 
aby zarządzono śledztwo, w celu zbadania różni­
cy opinii · ekspertów, którzy badali bonlereau 
w 1', 18~4 i 1897, oraz w r.elu stwiel'dzenia, czy 
w czasie procesu przeciw Dreyfusowi okazywano 
tajne dokumenty w sali narad. M01'llard w dłu · 
giej mowie uzasadnia swoje wnioski, a w końcu 
żąda, aby trybunl1ł przystąpił do śledstwa dodat­
kowego i zażądał okazania wszystkich dokumen­
tów, dotyczących procesu przecIw Dreyfusowi. 

Z kolei zabrał głos prokurator sądu kasacyj­
nego l\Ianau: 

"Sprawa Dreyfusa znajduje się w r~kacb spra­
wiedliwości. Nikt nie może pozbawi~ panów pl'awa 
zajęcia się tą sprawą, a panowie nie możecie zrzec 
się badania sprawy. Pan')wie macie uspokoić 
umysły wzburzone. Wyrok panów winien dać 
wszystkim dowód prawdy i sprawiedliwości. 

Następnie Manau mówił o hypotezie kal:!acyi 
wyroku i oddaniu sprawy pod inny sąd wojenny 
i oświadczył, że nie może dopuścić do tego, aby 
winncgo nie odszukano i nie ukarano. Jeżeli Drey­
fus nie jest winnym, winny nie powinien uJM 
kary. 

Prokurator ~twierdza, że dwa nowe fakty zdol­
ne są wykazać niewinność skazanego, a miano­
wicie: fałszerstwo Henry'ego i ekspertyza z r. 
1897 w procesie przeciw Esterhazy'emu. Manau 
dowodzi, że po sbvierdzeniu rożnicy poglądów 
ekspertow, należałoby zbada~, kto jest autorem 
borderau: Dreyfus, Esterhazy, czy kto inny. Obe­
bnie mógłby Esterhazy przyznać się bezkarnie, 
że jest autorem bordereau, ponieważ \V sprawie 
tej był uniewinniony. Oddałby on usługę i ojczyź­
nie, przyznając się do winy, i nieszczęśliwemu 
Dreyfusowi, który cierpi już od lat czterech i żą­
da rehabilitacyi. 

Manau kończy mową, wzywając trybuuał, aby 
spełnił swoje zadanie i dodaje: jeżeli sędziowie 
w r. 189-1: popełnili omyłkę w dobrej wierze, 
albo j eźeli w jakikol wiek sposób zostali w błąd 
wprowadzeni, bonor icb nie będzie naruszony. 
Co się zaś tyczy armii. to bronią jej wszyscy 
synowie Francyi. 

Nierozumnie mówiłby ten, ktoby mówił, że 
ubliżamy nal:!zym dzieciom i naszym przyjacio­
łom. Trybunał kasacyjny dąży tylko do jednego: 
do sprawiedliwości i prawdy. 

Pomyślmy o honorze Francyi, zachwianym 
w oczach narodów I:!kutkiem tej nieszczęsnej 
sprawy. Sędziowie republikańscy! pozwólcie Drey­
fUSGwi przybyć i uniewinnić się, jeżeli to potrafi. 

Nie przypuszczam, ahyście panowe, ze wzglę­
du na dokumenty, złożone w aktach, odrzucili 
mój wniosek. W każdym razie proszę trybunał 
o wstrzymanie wyroku wykonywanego na ska­
zanym. 

Po ukończeniu przemówienia adwokata Mar­
narda, trybunał kasacyjny udał się na naradę, 
poczem dnia 2!!-go b. m. o godz. 5 po południu 
ogłosił wyrok następujący: 

Sąd kasacyjny po obradach w izbie obrad 
i po zbadaniu listu ministra sprawiedliwości z dn. 
27 września 1898 r_ po zbadaniu wniosków pro­
kuratora generalnego co do wyroku z dn. 22 gru­
dnia 189-1 r., który wydany został przez sąd 
wojeuny przeciwko Alfredowi Dreyfusowi, po 
zbadaniu dokumentów procesu, a nakoniec arty­
kułów 4-13 i 445 procedury karnej w zakresie 
uprawnionego żądania rewizyi w procesie Drey­
fusa: Zważywszy, że sąd kasacyjny, przez swego 

ROZ WOJ. -~l'uda, dnia:2 listopada 1898 r. 

prokuratora generalnego zgodnie z rozkazem mi­
nistra sprawiedliwości był co do tej kwestyizapy­
tywany: zważywszy, że wysłuchaną została opi­
nia komisyi rewizyjnej, zważywszy dalej~ że żą­
danie co do rewizyi odpowiada artykułom -1-13, 
4H i 445 sąd uznaje żądanie rewi:.r,yi za formal­
nie usprawiedliwione (recevable); zważywszy da­
lej, że przedstawione dowody nie dają możności 
sądowi powziąć decyzyi merytorycznej bez zażą­
(benia śledztwa uzupełniającego, sąd kasacyjny 
poleca: żądanie rewizyi uznać za formalnie uspra­
wiedliwione i przedsięwziąć śledztwo uzupełnia­
jące co do odpowiednicb pytań prawnych; co się 
tyczy wniosku prokuratora generalnego, aby 
w każdym razic zawiellić wymiar kary przeciw 
Dreyfnsowi, sąd kasacyjny uznaje za potrzebne' 
zarządzić, aby co do kwestyi wykonauia kary 
rozstrzygać dopiero po dokonanem śledztwie. 

VV sprawie }\artotlanej. 
Jeden z poważniejszycb rolników z okolic Lo· 

dzi spowodowaną mrozami klęskę określa w spo­
sób następujący: 

"KiU\Odnio~e, a przed wczel:!ne mrozy wyrz.ą­
dziły więcej szkody, jak z uwagi na siłę ich lla­
t~żenia przewidywa~ należało. Mróz w tym ra­
zie był tylko pośl'Cdnią przyczyną klęski bo­
wiem wpływ jego szkodljwy, powiększyła goło­
ledż, okrywająca nad zmarzłą uprzednio ziemię, 
szczelną powłoką lodową, przysypaną następnie 
parocalową warstwą śniegu. Wobec trwającej prze:r. 
dni kilim cbłodnej temperatury, przymarznięty 
do lodowej powłoki śnieg, utworzył dość grub~ł 
zbitą masę, nie c:r.ułą na wpływy powietrza, a ta­
mującą roztajeuie ziemi; co głównie przyczyniło 
I:!ię do głębszego jcj przemarznięcia, a tem samem 
zniszczenia kartofli pod powierzcbnią rosnącycb. 

Najwięcej ucierpiały wyborowe gatunki ja­
dalue, jako delikatniejsze; głównie zaś z przyro­
d:r.onej icb właściwości rozwijania się I-u górze; 
pomiędzy tymi % :r.marzniętych, nie rzadko do­
chodził połowy plonu. 

Jak wiadomo w r. b. podczas okwitu kartofli, 
padła na nie zaraza lliszcząc poważny % naj­
piękniejszycb kłębów, które jako nadbolałe, lub 
zglliłe, przy kopalli u odrzucono; obecnie, biorąc 
przeciętnie, 1/4 zmarzła-wychodzi na to, że ogó­
łem, blisko połowa. plonu uległa zniszczeniu. Dru­
ga połowa, na skutek nie wykl:!ztałconej skl'obii, 
w używaniu kuchennem, jel:!t niesmaczna wodni­
sta, a co wnżniejsza, nie pOl:liada warunków trwa­
łości. Przewidywać :r.atem należy, że w porze wio­
sennego I:!adzenia, okażą Slę wielkie niedobory, 
co zwiększy zapotrzebowanie i znacznie jeszcze 
podniesie ich cenę· 

Buraki cukrowe, o ile były gęste, rozrosłe 
i bujnym lisciem pokryte- jako rosnące w :r.iemi 
- nie wiele ucierpittły od mrozu; toż samo i mar­
cbew pastewna, gorzej je:lt z burakami pal:!tewny­
mi, przeważnie rosnącymi nad ziemią; u tych, 
części odmrożone, w celach lepszego przechowa­
nia, 8tarannie wykrawa~ należy, co poclwójlll.1 po­
woduje stratę, czal:!U, kosztu. 

Wobec siły żywiołowej, od woli rolnika nie­
zależnej. straty w pokorze ducha przyjąć trzeba; 
Co wszakże gorsza, w r. b. zagl'aża nam trzecia 
katastrofa, mianowicie: dotkliwie dotąd niebywa· 
ły brak robotnika. Innych lat, spiel:!zyło z pomo­
cą wojsko; w r. b. powołane gdzie indziej, całe 
plantacye zostawiło na pastwę mrozow, podno­
sząc wymagania miejl:!cowej ludności, do rozmia­
rów, niewytrzymujących ekonomiczno-finansowej 
krytyki. 

Obecnie z końcem pa:ldziemika w każdym 
większym majątku, setki, jeżeli nie tysiące korcy, 
jeszcze znajdują się w ziemi, gdyż robotnik 
wciąż jeszcze nieliczny, :r.ajęty dokopywaniem 
własnych i sprzętem niezwykle późno dojrzałego 
łuLinu, stanowiącego dla gospodarstw włościań­
skich alfę i omegę wszelkich skoncentrowanych 
nawozów. 

Podobnie jak nie dopisały okopowe, tak rów­
niei przeceniono tegoroczne Ill'odzaje, gdyż co­
raz c zęściej dosłyszeć się dają głosy rozczaro­
wania, Pl'Z ypomina mi to owych łakotnisiów, 
czy gurmandów, którzy zwykli zacierać ręce na 
sam zapach kuchenny ... a o ile oni cZf}sto w obia.­
dach doznają zawodu, o tyle częściej jeszcze za­
wodzą '!byba urodzaje rOlników? .. " 

Pan Telatycki ze Złotego P otokn (pow. Czq-

stochowski) nadesbł nam następujące infor­
macye: 

Dobro Potok Złoty leży w powiecie cZ~8 t o ­
cbowskim na granicy powiatu będzińskiego i wło­
szczowskiego, gleba przeważnie piasezysta, w czę ­
ści ;:ędzillowata, nazywana krapami. Otóż uro­
dzaj tak na lżejszycb, jako też na rędzinowa­
tych gruntacb zadawalniający, nietylko na. grun­
tacb fol warczllych, ale nawet II włościan; zbiór 
na gruntach dworskicb od 60 do 80 kOl'cyz mor­
gi, w pogranicznych powiatach również dosk o-

, nały, tylko w dalszych okolicach na gruntach 
l:!ilnycL gliniastych Ul'odzttj znacznie gor:lzy, lecz 
nie daje się słyszeć, aby gdziekolwiek był brak, 
owszem będzie znaczny nadmiar, ceny obecnie 
n&jwyżrlze po kop. 90 korzec. 

Co do gatunku kartofli, to takowe są najroz­
maitsze, najczęściej bez nazwy-włościanie sadzą 
kartofle białe i żółta we, tak zwane bytunie, kt(,­
re są znaczne, lecz nieplenne, po dworach czer­
wone na gruntacb lepszych, a białe na lżej­
szych. 

Zbiór odbył się, a w części jeszcze się odbywa 
przy najlepszej pogodzie, wprawdzie najemnik 
jest trudny, z przyczyny bliskości różnych fabryk, 
jednak kartofle będą w całości zebrane, o żadnej 
więc klęsce głodowej nie może być mowy. 

(Eddo). -] 

Zygzaki. 
W J\'Ó 2-18 na tem miejscu umieściliszmy lillt, 

nadesłany w sprawie węglowej do "Gazety 
Handlowej. " 

Obecnie, kierując l:!ię zal:!adą "audiatnr et 
altera pars," zamieszczamy dosłownie sprostowa­
nie, nadesłane do "Gazety Handlowej." 

Brzmi ono jak następuje: 
Szanowny Panie Hedaktorze! 

Wyczytawszy w M 245 "Gazety Handlowej" 
z cnia 2ti b. m. drukowany przez Gazetq i da­
towany z Wiednia allonim, skierowanj przeciw 
Towarzyl:!twu Frallcusko-Włoskiemu Dąbl:owskich 
kopalń węgla, a także, powołując się na słowa 
Redakcyi, zwrócone do Towarzy:,;twa, niniejszem 
mamy J~aszczyt uprzejmie prol:!ić 8zanowną Re­
dakcyę "Gazety Halldlowej", by zecbciała w ła­
mach l:!wej Gazety, w jaknajprędszym czusie i na 
takiem samem miejscu, lla jakiem wydrukowany 
był anonim, pomieścić naszą w dosło,,"nem 
brz~ieniu następującą odpowiedż: 

"W połowie maja bieżącego roku, gdy z po­
wodu znacznego zmniejszenia się zapotrzebowań 
na W(~giel, a co za tern idzie i wysyłek tako­
wego kolejami żelaznymi, Towarzystwo Fran­
ClISko-Włoskie zmUl:!zone było składa~ dziennie 
około trzydziestu wagonów węgla na składy przy 
kopalniach, - w skutek propozycyi niejakiego 
Prauila z Wiednia traktowało z takowym o od- ' 
danie mu w komis rożnym kupcom do Austryi 
sprzedaży 2,000 wagouów na cały rok. Odda­
wany węgiel w komil.! p. Pransowi proponowany 
był po cemtch wyższych aniżeli Towarzystwo 
Francusko-Włoskie sprzedaje i odstępuje wielu 
swym klientom, tak w Kl'Olestwie Polsldem, jak 
w ZachodiJicb i Południowych pl'owincy~ch Ce­
I:!arstwa. Ponieważ jednak warunki, wymagane 
przez Towarzystwo Francul:!ko-Włoskie nie były 
przez drugą stronę wykonane - umowa co do 
wyl:!yłki węgla do .A ustryi ostatecznie nie przy­
szła d? skutku, a cała nasza wysyłka węgla do 
Austryl w bieżącym 1898 roku ograniczyła :ojię 
tylko do 19 wagonów_ 

Zarząd kopalni Towarzystwa Francusko­
Włoskiego, domyślając się, kto jest autorem nie­
smacznego . i wyzyl:!kującego dall<~ chwilą ano­
nimu, będącego przytem jednym z aktów szan­
tażu, pozwal~ mieć to przekonane, że poważny 
kupiecki organ, jakim jest "Gazeta Handlowa" 
będzie zawsze dalekim od spraw podobnego 
rodzaju' 

Z wysokiem szacunkiem 
Dyrektor kopalni Towarzystwa FraI!cusko­

Włoskiego, Inżynier Górniczy 

JI. Grabiliski. 
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Na mogiłach. 
Wczoraj dzień Wszystkich Świętych zgroma­

dkił tłumy tysiączne na mogiłaclI zmarłych , gdzie 
do późnego wieczora modlono się do Paua nad 
Pany za spokój zmarłych. 

Pięknu. pogoda jei:iienua dopisała przez dzień 
cały. 

Wieczorem dopiero począł padać drobny deszcz. 
Od rana samego ruch pieszy i kołowy na. u­

licy Konstantynowskiej znacznie się ożywił, ka­
żdy bowiem śpieszył pomodlić się na mogile dro­
giej osoby, lub przystroić grób w kwiaty i wieńcc. 

W Lodzi wyjątkowo święto umarłyc~ obcho­
dzone jest jedynie w dniu Wszystkich Hwiętycl1 
'l:e względu na warunki miasta handlowo-prze­
mysłowego . 

To też mieszkańcy ŁodJ'.i ~\Vięcą ten dzień 
Ul'oczyście. 

W skupieniu ducha ze wspomnieniami o dro­
gicl1 sercu, z uznaniem znikomości Hwiata wobec 
tajemnic niezbadauycl1 każdy śpieszy Da mogiły, 
by uronić łzę żalu i oddać należną cześć tym, 
którzy I:!poczęli już snem nieprzespanym po ży· 
cia mozołacb, 

Po południu, dawnym zwyczajem, odprawiane 
zostalo w kaplicy nabożeństwo uieszporne, pod­
czas któregu cmentarz był przepełniony po!)o­
żnym ludem. 

Nieszpory na cmentarzu odprawił ks. Prą· 
JZYllski, wikaryusz kościoła św. Józefa, poczem 
procesya obchodZIła ceremonialnie mogiły. 

Przed cmentarzem rozłożouo kramy, na któ­
rych sprzedawano świece i wieilCe, a obok muru 
cmentarnego żebracy zasiedli szpalel'em, śpiewa­
jąc pieśni nabożne. 

Ulice szczelnie zapełnione były śpieszącymi 
na mogiły, w bramie zaś cmentarnej do samego 
wieczora panował taki ścisk, że z wielką trud­
nością wożna się było przeeitwąć. 

A jednak wHród stotysięcznego tłumu pano­
wała cisr..a grobowa i jakiś nastrój niezwykły. 
'fu na mogile wdowa opb~kuje męża, tam matka 
modli się za dzieci, tu i owdzie dziatwa odma­
wia pacierze za zmarłyclI rodziców, a wszystkich 
razem owiewał cień rzewnego smutku i uroczy­
sty uastl'ój. 

Wieer..ol'em na mogiłacb r..ajaHniały światła. 
Nagrobki IMgaczy przystrojono \V lampi,ony, mo­
giły biedaków zdobiły swieczki. 

Wszystki,e Hwiatła zlały się w jedną całość, 
tworząc wielką łunę uad cmentarzem, która ja· 
śniała do godz. 10 wieczorem. 

Dziś . w świątyniach , pańskich, jako \v dzień 
Zaduszny odprawione zost~ły nabożeństwa żało­
bne za dusze zmarłyclI, mogiły zaś z powodu 
niepogody niewielu od wiedJ'.ało. 

Wielką wadą naszego cmental'za jest utru­
duio~ doŚĆ wejscie; jedna bowiem "ązka brama 
dla wychodzących z cmentarza i wchodzących 
na cmentarz uie może w ystUl'CZyĆ 11a tych tłu­
mów, które w dzień Wszystkich :)więtych tam 
dąża. 

• Niejednokrotnie już miejscowa i warszawska 
prasa nawuływały dozór cmeutamy do utwol'ze­

nia drugiej uramy, nawoływania te jed.llak nie 
znalaz}y echa. 

KRONIKA. 

ROZWÓJ. - Środa dnia 2 listopada 1898 r. 

towarzyst,:a posiedzenie zarządu rzeczonego sto­
warzyszeUla, na któl'em między lnnemi zajmo­
wano się następującemi sprawami: 

a) stosując się do brzmienia § 2-! ustawy, 
upoważniającego stowarzyszenie do przedsiębra­
nia jaknajrozleglejszych $rodków celem popra­
wienia materyalnego położenia stowarzyszonych, 
postanowiono odwołać się do pp. lekarzy, apte­
karzy,kła~ników węgla, oraz większych skle­
pów kolonialnych z zapytaniem, czy zgodzą się 
na czynienie ustępstw edonkom stowarzyszenia 
i jakieh mianowicie; 

b~ ze względu na wiele palących potrzeb sto­
w~uzys'lenla, pociągają<lych ~m sobą niemałe wy­
datki, jak również ze w'lględu na t~ okoliczno \ć, 
że w Łodzi nie zabrakuie światłych jednostek, 
kt<h',e cele stowarzy ·zeui.a, jako człunkowie hOllO ' 

rowi, ,popierać J'.echcą, .postunowiouo zW\'()f;ić si~ 
do ,~;)'bitniejszych ~)oobii!.toHci miasta z propozy­
cyą przyjęcia god;noś<:i czlonków protektorów, 
IWID .też człouków bOHoł'owych stowarzyszeuia; 

c) lIa gospodarlla lokalu powołauo członka 
:r..-all·ządu p. ZenOlłłt Goetzena; 

,d) wobec stwiel'(,h',(Hlego braku szkół dla lu­
dności uboższej, oraz Jl ,iemożliwości w wielu ra­
v.&Icl1 posyłania d%jatw na naukę szkolną w go­
d:r,i:nach zwykłycLt, na'\<vet na wypadek dostate­
oCu.nej iloHci szkól początkowyulI, zadecydowall<l 
pJ'~edstawić najbliiS'Jlemu zebraniu ogólnemu pro­
j.ekt zarządu, tlotyCV,lłcy wyjednania. pozwolenia 
właściwej władzy, n·a urządzenie dla t~~kich d ... i.e­
,ci nauki w godzilU\ch wiecł'.ol'nycl1, za pewuą. 
ll~ewielką opłatą. 

Zarząd zamien~a dać możuość tą drogą człoll­
~om stowar ... yszenia, rm:porządzającym w01uym 
,czatlem, pomnożenia swych zasobów materyal­
ał;)'ch, w przeświadczeniu, że nauka wiecl'..orna na 
pewne powodzenie w mieHcie naszem rachowa6 
może; 

e) postanowiono J'ównież prosić ogólne zebra­
uie o wysadzenie z łona członków stowarzysze· 
nia sekcyi, mając~i za zadanie op.racowywanie , 
podręczników szkoluycl1, ktore po zaaprobowaniu 
ieh przez odnoimą władzę naukową zostan~ wy­
dawane na rzecz kasy stowarzyszenia. ~:h'odek 
ten nie tylko przyczynić się może, według zda­
nia zarrĄelu, do pomnożenia funduHzbw stowarzy­
szenia, lecz jednocześnie może choć w czt,:Hci 
llStlUąĆ uiezdrową i niel)Ożądaną spekulacyq w tym 
dziale wydawniczym, kierowanym w głównej 
mierze nie chęcią udoskonalenia hędących w uży­
ciu podręczników, lec'f, zamiarem zrobienia do­
brego iuteJ'esu kosztem ogółu. 

N a powzięcie powyżtlzego postanowienia 
wpłynęło również i t.o przekonauie, że podręczni­
ki opracowywane z·iJiorowo przez grono ludzi 
znających z długoletniego doświadczenia potrze­
by szkoly, nie ustąpią w niczem podl'ęczuikom 
fabrykowanym na o!)stlllunek, bcz wszelkiej zna­
jomości rzecz..)'. Nie da się również y,aprzeczyć, że 
jaknajszerszy współudział stowarł'.yszouych w pra­
cy tego rodzaju przycJ'.yni się znakomicie do po­
głębienia ich wiadomości pedagogicznych, co nie­
wątpliwie wpłyuie także dodatnio na powodze­
nie ich pracy nauczycielskiej; 

f) postanowiono również rozesłać wszystkim 
nauczycielom i nauczycielkom miasta Łodzi imien­
ne zawiadomienia o rozpoczęciu działalno$ci sto­
warzyszeuia; 

g) wrellzcie uchwalono jednomyślnie rozpa­
trzyć ' projekt p. Goldmuna., dotyczący utworzenia 
przy stowarzyszeniu kasy pożyczkowo-wkładowej 
na następnem posiedzeniu, które odbędzie się 

Nowy kościół. W pouiedziałek o g. o wieczo- d. -! b. m. 
rem odbyło si ę na plebanii HW. Krzyża zebranie Poświęcenie szkoły. \V czoruj o god. 3 po po­
członków komitetu budowy nowego koHcioła. Ze- łuclniu Jks, kanollik ~zmidel dopełnił poświ~ce­
uraniu przewodniczył J. ks. Zygmunt hl'. Łu· nia świeżo otworzonej przy ulicy Długiej pod 
bieński, .Nr! 8 pensyi prywatnej żenskiej p' Janiny z By t-

Liczba prac nadesłanych na konkurs wynosi nerów Łuczkowskiej w obecności zaproszonyuh 
37. Uchwa.lono wysłać je do Warszawy dla wy- go:;ci i przedstawicieli prasy miejscowej. Zakład 
tawienia na widok publiczny, a następnie taką teu urządzony wedle nowoczesnych wymagań 
amą wystawę prac;konkur8owych urządzić w Ło- i obsługiwany przez znanych pedagogów odda 

uzi. Gdyby nadc8zły jeszcze jakie pluny. wysła.. wiele utiłllg dzieluicy miasta pozbawioncj dotych­
ne przez projektodawców przed] 5 paździeruika czaI:! szkół żeńskich. Lekcye rozpoczynają się 
1'. b. postanGwiono wytlłać je oddzielnie 'do Wal'- jutro. 
~:!awy, o ile uadejdą one przed przystąpieniem Teatr. Jutro ukażą si~ na scenie polskiej 
Jury do oceny. w Łodzi dawno już niegranc "G~si i Gaski" 

Wreszcie komitet postanowił wybrać na swe- ~fićhała Bałuckiego jedna z najlepszych komedyj 
go kasyera pana Józefa Tanfauiego,. który tego p-.pułarnego phiarza. 
wybór przyjął.. . . I Ciocią Belcią będzie p. iViniaJ'ska, dr. Fi-

Z,e sto~ar~yszenl~ nuczycle!! chrześ~ian m. gurkowską, p. Zal.eska, rolę za~ Joasi którą miała 
ŁodzI. W Ule?zlelę;du: 30 b: m, pod przew~dUlctwem od~grać,P. GromUlcka P?wierzono p. Kiernickiej, 
prezesa, prot ks, ::;łuzewsklego, odbyło SIę w lokalu rezyseruJe p. Kopczewskl. 
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Wesoła ta i pełna ciętej satyry komedya za­
prowadzić powinna liczny zastęp widzów, tem­
bardziej, że o ile docl1odzą nas wiesci z za kulis 
graną będzie wyśmienicie. 

Sonety i Ghazelle. Pod takim tytułem drukar­
nia łódzka p. Jana Grauowskiego i Sp. wydała 
nakładem rodziny, zbiór poe ... yi nieodżałowanej 
pamięci Juliana Łętowskiego (Władysława Książ­
ka), zawcześnie zgasłego poety i publicysty, któ­
rego talent w pełnym już rozwoju rokował bo­
gaty plon współczesnej literaturze naszej. 

Sonety i Gbazelle, wydane starannie na pięk­
nym papier~e, odznaczają się zewll~trzną szatą 
bardzo estetyc:f.ną i stanowić mogą piękny upo­
minek okoliczn08ciowy, którego forma. i treść 
uiepośleduią posiada wartość. 

Hardzici szczcg6łowe tlpmwozdanic podamy 
późuiej. 

Stowarzyszenia spożywcze. Na skutek prośby 
mieszkańców wsi Zawiel'cie i ~ielce w pow. bę­
dzińskim, p. gubel'1lator piotrkowski zezwolił na 
utworzenie w tyel1 miejscowoHciach stowarzyszeń 
spożywczych na zasadzie ustawy normalnej, za­
twierdzonej prJ'.ez p. ministra 8praw wewnętrz­
uycl1 w dniu 13 maja st. st. 1 07 1'. 

Zmiany w duchowieństwie. Wikaryusz parafii 
Wojkowice w powiecie będziuskim, ks Tomasz 
Szczerbiński za twiel'dJ'.ony został na administra­
tora parafii Krzyżanowice w pow. pińczowskim. 

Nominacya. Wolnopraktykujący lekarz St:mi­
sław Eosland, mianowany został lekarł'.em wię­
zienia piotrkowskiego. 

rzęduik łó(lzkiego zarządu pocztowego o-ej 
klasy Paweł Szujecki przeniesiony J'.ostał do 
Ozorkowa. 

Osobiste. Komisarz do spraw włościańskich 
powiatu będzińskiego radca stanu Lubicki, zwol­
niony został od obowiązków służbowych na wła­
tlne żądanie wskutek choroby. 

Przyjazd sądu. W poniedzizłek 7 b. m, II 
wydt.iat karny sądu okręgowego piotrkowtlkiego 
zjeżdża do Łodzi na trzydniową kadencyę. 

Komplet sądu stanowią: prezydujący Hercog, 
członkowie sądu Kołczanowski i 8abiczewski, to­
warzysze prokuratora Łanszyn i Ozierow, sekre­
tarz Gurzyński, tłómacz przysięgły Wassercweig. 

Do osądzenia wyznaczono następujące spra wy: 
W p o n i e d z i a ł e k 1) ~"ai Na.jmana, Ma­

naszy Ejgera i Wolf'a Za.nuberga oskarżonych 
o przekroczenie przepisów budowlauych, 2) Jana 
Wilczaka o grabież, 3) Szmula Habel'mana, Men­
clla Ejchelmana i Szlamy Rozeucweiga o paser­
stwo; J) Jana Czecha, Emesta. Lange i Ernesta 
Kmieci~ o zadanie Hmierei przez nieostroiJlość, 
5) Władysława Felsterowicza, Iguacego Górec­
kiego, Władysława Raguszewskiego i Autoniego 
Rogowskiego o kradzież z włamaniem, o) Kazi­
mierza Podymnego O zadanie lekkich ran, 7) tycl1-
że o zadanie lekkicb ran w dl'Ugiej sprawie. 8) 
Wojciecha Łuczaka o zadanie kalectwa i 9) Mord­
ki i Eliasza Zemlerach o zadauie lekkich ran. 

W e w t o l' e k: 1) Stanisława Stokowskiego 
o sfałszowanie dokumentu, 2) Will1elminy Knob-
10cl1 i Rudolfa Tyma o nieprawe pożycie, 3) Szmu­
la Chaimowicza o lichwę. -!) Wi111elma Szmetyk 
o zadanie lekkiej rany, 5) Wiktora Górskiego o 
lichwe. 

vl ś r o d ę: 1) Jozefa Kapki o zadilllie śmier­
ci w bójce, 2) Karola Kata i Maryanny Kempi{\· 
skiej o ni'eprawe pożycie, 3) Konstantego Rtlym­
skiego o zadanie lekkiej rany. 4) Stanisława Le­
wandowskiego o zadanie lekkiej rany, 5) Wale­
ryi i JÓł'.e(y Widawskich o zadanie lekkiej rauy, 
6)Szmule' i Nuchema Endelach o zadauie lekkiej 
rany, 7) Teodora Karola Szepke o zadanie lek­
kiej rany 8) Tomasza i Jadwigi Wąsików i Woj­
ciecha i Barbary Słabych O samowolę, 9) Michała 
Wojciechowskiego o zadanie lekkiej rany, ] O) Ja· 
kóba }(arczyka o obelgę czynuą, 11) Frauciszka 
Scieszko o zadanie leRkiej rany, 12) Stanhiławy 
Stauiszewskiej i Antoniego Głowar.kiego o zada­
danie kalectwa, 13) Leona Pawłowskiego·i Wik­
toryi Slowińskiej o nieprawe pożycie. 

Wypadek w fabryce. W fabryce Gustawa 
Wertszyckiego przy ulicy Piotrkowskiej pod 
.M 76 robotnikowi Mateuszowi Smiałowskiemu 
kolo skaleczyło lewą rękę. 

Chory leczy się w szpitalu św. Aleksandra. 



T e a t r. 
rOrl1u(lki i poeta." -"Kikt mnie nie zna. '·- ,.Pau Benet," 

jednoaktowe komerlye hl' Aleksandra Frodro. 

Po całym cyklu spektaklowych kometlyj fre­
drowskich, wystawionych na naszej scenie z nie­
zwykłą starannością i pietyzmem, przyszła kolej 
na jednoaktówki fredrowskie, z których każda 
nieomal jest skończonem arcydziełem, a przede­
wszytltkiem każda nosi na sobie pi~tno narodowe 
tak wybitne, iż nie podlega najmniejszej wątpli­
wości, że ludzie w niej działający nigdzie indziej, 
jeno pod naszem niebem urodzić si~ musieli. 

A jednak jest w nich tyle rysów ogólno ludz­
kich, tak wybornie uchwyconych, tak umiej~tnie 
podpatrzonych, że i u innych narodów nie mniej­
t!ze obudzićby musiały zainteresowanie, gdyby 
l!"redro pilniej był tłóma czony na języki obce. 

Zamiłowany w rzeczach fredrowskich i wy­
borny ich reżyser p. Maryan WinkIel' z bogatej 
kopalni jednoaktówek fredrowskich wybrał na 
wieczór onegdajszy najcelnieisze. 

W "Odludkach i poecie" Fredro stanął na 
wyżynach poezyi, z niezrównanym artyzmem ze­
stawiając gruby matel'yalizm i skrajny pesymizm 
z najszczytniejszym idealizmem i pełnym wiary 
w siebie, zaopatrzonym w ideały młodzieńczym 
zapałem. 

Taki Kapka, oberżysta, oceniający ludzi, rze­
czy i wypadki w miar~ korzyści, jakie przyno­
t!zą, azaliż to nie materyalizm w szarej swej ka­
pocie goniący jedynie za doczesnemi wygodami, 
za chlebem powszednim, dla którego po za, za­
spokojeniem codziennych potrzeb i wzgl~dnego 
dobrobytu nic już nie istnieje zasługującego na 
jakąkolwiek uwag~. 

Pan WinkIel' wybornie pojął intencyę autora 
i dal nam onegdaj takiego Kapkę, () jakim praw­
dopodobnie myślał Fredro, pisząc "Odludków"­
grubego materyalistę, lecz bynajmniej nie chciw­
ca i w gruncie rzeczy człowieka dobrego, kocha­
jącego córkę na swój spotlób i na swój sposób 
broniącego ją od nieszczęścia, boć dla Kapków 
najwyższem nieszczęściem to niedodtatek mate­
ryalny, troska o dzień jutrzejszy. 

A Astolf czyliż to nie najskrajniejszy pesymi­
sta, widzący wszystko i wszystkich w czarnych 
tylko kolorach, ale gdzieś w gł~binach duszy 
kryjący lepsze uczucia ludzkie, które budzą si~ 
w okrzyku rozpaczy pod wpływem szlachetnego 
czynu Czesława. 

Bo Astolf nie jest pesymistą, gwoli bezmyślne­
go hołdowania modzie, umysłowego lenistwa, sła­
bej woli lub braku sił odpornych. 

W życiu jego rozegrał si~ prawdopodobnie 
jakiś dramat, który zburzył odrazu jego wszyst­
kie ideały młodzieńcze i goryczą duszę mu prze­
poił; zniechęcił do ludzi i odludkiem uczynił. 

'l'akimże samym odludkiem, równie ciężko ran­
nym w boju z przeznaczeniem jest i Czesław, 
ale jego marzycielska natura, bardziej do idea­
lizmu skłonna, przy pierwszym powiewie oży~­
czego prądu na widok czule a bezinteresownie 
kochającej się pary, na odgłos prawdziwego za­
pału i bohaterskiego zaparcia się siebie, z jakiem 
Edwin odpiera zgrzytliwy pesymizm Astolfa­
budzi się z odrętwienia i zdobywa na czyn praw­
dziwie szlachetny. 

Dla natul' tego pokroju co Czesław, najszcz~­
śliwszą z chwil jest moment, gdy może uszczę­
śliwiać innych, innej też nie żąda od nich na­
grody, jeno by szcz~śliwymi byli. 

Obaj onegdajsi przedstawiciele odludków: 
Astolf--p. Szobert i Cze!lław - p. Kiernicki wy­
bornie pojęli przeciwstawienie charakterów, w któ­
re wcielić si~ mieli, obaj wyboruie uderzyli 
w ton roli i konsekwentnie utrzymali go do koń­
ca-obaj wypowiadali wiersz fredrowski, zwła­
szcza w "Odludkach" przepiękny, znależytem 
akcentowaniem i odpowiednią siłą; szkoda tylko, 
że wyborny pod każdym względem Astolf pa­
mięciowo niezbyt dostat.ecznie owładnął rolą, co 
w utworach fredrowskich ze wzgl~du na ich for­
mę zewn~trzną, misternie wyrzeźbioną, razi nie­
mile, tworzy bowiem skazę na tych postaciach, 
jakby ze spiżu odlanych. 

Edwinem i to bardzo dobrym Etlwinem, peł­
nym zapału i młodzieńctej weny byl p. Kop­
czewski, a niezmiernie sympatyczną, na wskroś 
swojską Zuzią była p. Kiel'llicka. 
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Oboje młodzi, OW czar, który roztopił serce tentach dojrzałości będą posiadali stopień nie 
Czesława, boleśnem echem udbił si~ w sercu wyższy nad trójkę, pozbawieni zostaną prawa 
Astolfa i lepsze struny natury ludzkiej poruszył wst~pu na kursy uniwersyteckie w charakterze 
w duszy Kapki, wywiązali się z zadania zupełllie rzeczywistych studentów. 
dobrze Figura przed kościołem, Z wy kończeniem po-

W "Nikt mnie nie zna" Fredro w sposób dow- wi~kszenia kościoła św. Karola Boromeusza na 
cipny i pełen swojskiego humoru chłoszcze bi- Powązkach, p. Józef Dziekoński, budowniczy, 
czem satyTy owych podejrzliwych mężów, kt6!'zy przerobił dotychczasowe wejście po kamiennych 
trapieni brzydką zazdrością wysilają się na ró- schodach do świątyni na krużganek, cały z ciosu, 
żne koncepta, byle złapać żonę na lliewierności z boczną balustradą na schodach z urządzeniem 
małżeńskiej, czem naturalnie trują swoje i jej w pośrodku piedestału. 
życie. Właścicielka domu w dzielnicy Starego-Miasta, 

Komedya zr~cznie uscenizowana odegraną by- p. Amalia z Czerwińskich Łopacka, pragnąc przy· 
ła bez zarzutu. ozdobić fronton wymienionego kościoła św. Karo·· 

P. Pankiewicz z nikłej roli Klary zrobiła po- la Boromeusza na Powązkach, na intency~ uczy-
stać pełną życia i subtelnie wycieniowaną. I uionyc.h ślubów, ofiarowała figurę N. Maryi Pan-

Pan Różański wybornym był Markiem Ziem-. ny Łaskawej, patronki uczni, taką samą, jaka 
bą, dobrze mu sekundował p. Fertner w roli jest 'IV ołtarzu i figUl:ze, w dawnym kościele 
Kacpra, a p. Gromnicka rozwinęła caly zasób ks. Pijar6w przy nI. Swiętojańskiej, 
fiłuteryi w roli jego żony Marty. Figur1t będzie nataralnej wielkości, wykuta 

P . .Mielnicki lekko i z humorem odegrał Cze- z ciosu, ktorą wykonywa wła.ściciel zakładu ka­
sława, zaś p. Sosnowski w maleńkiej rólce ma- mieniarskiego p. Teodor Skonieczny, artysta 
jora Sławnickiego dzielnie bronił honoru pułku rzeźbiarz, z własnego modelu. 
i wojskowego munduru. Figura ta fi!tanie na piedestale krużganka, 

Sztuka wystawióna stylowo podobała się 0- wprost wielkich drzwi, przyozdabiając wspaniałą 
gólnie i budziła wśród widzów wybuchy sel'de- ~wiątynię, dzieło budownictwa p. Dziekońskiego. 
cznego śmiechu. 

Doskonale obmyślanem przez reżyseryę uzu­
pełnieniem "Nikt mnie nie zna" był wybór "Pa­
na Beneta, .1 w którym znów Fredro karci arcy­
dowcipnie owe, pozornie niby to niewinne figiel. 
ki, które narzeczeni zwykli sobie płatać uie ba­
cząc na przykrość wyrządzaną osobie ukochanej 
i na powikłania, jakie stąd wyrodzić się mogą. 

Sztuka ta na przedstawieniu onegdajszem o· 
degrauą była przez p. Kiernicką, oraz pp. Win­
kIera, Różańskiego, Kqpczewskiego i Fertnera tak 
koncertowo, że tylko podziękować im należy za 
biesiadę artystyczną, jaką nam sprawili i prosić 
o powtórzenie jej przy najbliższej sposobności. 

Pan \Vinkler zasłużył sobie onegdaj na duże 
uznanie, tylko bowiem tak utalentowany artysta 
może w jeden i ten sam wieczór odegrać trzy 
tak bardzo różniące się od siebie role jak Kap­
ka, w "Odludkach" Łapka w "Nikt mnie nie 
zna" i "Pan Benet" i 'IV każdej z nich być wy­
bornym, a jednakże zupełnie odmiennym. 

S. Ł. 

Z .WAR8ZAvVY. 

W przejeździe. W niedzielę w godzinach ran­
nych, przejeżdżał przez Warszawti w powrocie 
z zagranicy do Petersburga J. E. p. minister ko­
munikacyi, ks. Chilkow. J. K przybył pociągiem 
nadzwyczajnym kolei wanlzawsko - wiedeńskiej 
o godz. 6-ej m. 20 rano i czas do odejścia po­
ciągu kolei obwodowej (godz. 7 m. 55 rano) 
dp~dził 'tV salonach Cesarskich dworca wiedeńskie­
go z przybyłemi na spotkanie p. ministra przed­
stawicielami ż!lndarmeryi kolejowej, administra­
cyi kolei wiedeńekiej oraz oberpolicmajstrem m. 
Warszawy, pułkownikiem Lichaczewem. Przeje­
chawszy następnie koleją obwodową na dworzec 
kolei petersburskiej, J. E, p. minister pożegnał 
się tu z towarzyszącemi mu przedstawicielami 
dyrekcyi kolei skarbowych, wiedeńskiej, okręgu 
komunikacyi i pocztowo-telegraficznej, tudzież 
żandarmeryi, i pułkownikiem Lichaczewem -
i wsiadł do wagonu salonowego kolei mikołajew­
skiej i pociągiem pośpiesznym o godz. 8-ej m. 23 
rano odjechał do Petersburga. 

Sprawy szkolne. Na mocy zapadłego w swoim 
czasie postanowienia rady pedagogicznej przy mi­
nisteryum oświaty, prawo wstąpieuia do uniwer­
sytetu warszawskiego w charakterze rzeczywistych 
studentów mieli tylko ci kandydaci, których ogólny 
stopień naukowy na patencie dojrzałości był wię­
cej zadawalniający, czyli przewyższał cyfrę trzy 
i pół. Ograniczenie to jednak było zastosowane 
tylko do uczących s.ię żydów, którzy też, z po­
wodu niedoJ:ltatecznie wysokiego stopnia, nauko­
wego, w liczbie kilkunastu pozbawieni byli w tym 
roku prawa wstąpienia na kursy uniwersyteckie. 
J.'-a skutek jednakże prośby wszystkich tych nie­
przyj~tych, wniesionej na ręce kuratora okr~gu 
naukowego, p. Ligina, tenże zwrócił się do p. mi­
nistra oświaty z zapytaniem: co zrobić z paten­
tami, zaś p. minidter w odpowiedzi nietylko ze· 
zwolił na przyjęcie wszystkich kandydatów do 
uniwersytetu, ale nadto postanowił, że na przy­
szłoŚĆ, tylko ci uczący się żydzi, którzy na pa-

Korespondeneye. 
Po '::'1lmt 10 l'a6dziel'niku 

Jednym z najgorliwszych propagatorów ujaw­
niającego się z coraZ więkJ:lzą siłą nieprzyjaznego 
kierunku dla polakow pod panowaniem pruskiem 
okazał się w ostatnich czasach naczelny prezes 
regencyi Prus wschodnich, były minister p. Gos­
sIeI'. Wybrał si~ on ,nawet niedawno w podróż 
po prowincyach niemieckich, celem krzewienia 
tam tych myśli, zasad i tendencyj, jakie wypisał 
na swoim sztandarze nieszczęsny hakatyzm, 
a przedew8zystkiem w zamiarze nakłonienia fa­
bJ"ykantów i przemysłowców niemieckich do prze­
niesienia swojej działalności na grunt dzielnic 
kresowych w tej nadziei, że niemieckie tutaj za­
kłady fabryczne i przemysłowe z licznym zast~­
pem robotników nadreńskich, westfalskich i t. d. 
mogą przyczynić się potężnie do przyspieszenia 
dzieła germanizacyi we wschodnich pruwincyach 
monarchii pruskiej. 

P. Gossler widocznie tak sobie rzecz Pl,zed­
stawia: Skoro powstaną w prowincyach polskich 
wielkie fabryki, nastąpi wielki napływ niemiec­
kich 11l'zędnik6w, werkmistrz6w a i po cz~ści 
robotników do tych prowincyj a w ślad za nimi 
napływ kupców i drobnych przemysłowców, dla 
których niemieckie rzesze fabryczne b~dą dobry­
mi odbiorcami. Bez robotnika miejscowego fa­
bryki też si~ nie obejdą, więc setki a może i ty­
siące polskich robotników znajdą w nich zaro­
bek, a tem samem ' staną się od nich materyal­
nie i moralnie zależnymi, Zwi~kszona liczebnie 
i podniesiona matel'yalnie ludność niemiecka 
uzyska wpływ na wszelkie wybory polityczne, 
wydrze niejeden okrąg z rąk polskich i zapanuje 
znpełnie w dziedzinie polityczno-społecznej. 

Z tego, co nam dotychczas wiadomo, rezultat 
wycieczki p. Gosslera nie świetnie się przedsta­
wia. Ci, do których p. Gossler w fpierwszym 
rzędzie apelował, nie okazywali się zbyt skory­
mi do pójścia. za jego wezwaniem. I tak dyrek­
tor jednego z największych banków w Elberfeld 
p. Jordan, wysłuchawszy cierpliwie długiej mo­
wy p. Gosslera na licznem zebraniu przemysłow­
ców i fabrykantów tak mniej wi~ce.i odpowie­
dział mu imieniem obecnych: "Wielcy przemy­
słowcy i kapitaliści nie mogą lekkomyślnie śpie­
szyć ze swoimi milionami na wschód dlatego, że 
jest to w intencyi rządu, bo naraziliby majątek 
narodowy. na ogromne ::!traty przez zakładanie 
przedsi~biorstw nie mających widoków powodze­
nia. Dzielnice wschodnie nie sa; wprawdzie po­
zbawione dobrych warunków dla rozwoju prze­
mysłowego: geograficzne i geologiczne stosunki, 
siły ,yodne, ułatwienia komunikacyjne wszelkie­
go rodzaju i pewna biegłość u ludności są cen­
nemi warunkami dla przemysłu. To wszystko 
jednak ma ,tylko wartość w normalnym stanie 
rozwoju przemysłowego, a w obecnym wypadku 
ehodti nie o taki, lecz o sztucy;nie wytworzony". 

Wszyscy zresztą zapatrujący się oa rzeczy 
nie przez szkła szowinizmu hakatystycznego dą 
zdania, iż widoki dla nowych wielkich przed-
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siębiorstw przemysłowych w dzielnicach polskich 
nie są tak świetne, jak je przedstawiał pan Gos­
sler. Przecieź i dotychczas już zalewał te dziel­
nice zachód swymi wyrobami. Przez przeniesie­
nie kilku gał~zi przemysłu w poznańskie i do 
Prus zachodnich, stworzyliby bezwątpienia prze­
mysłowcy niemieccy tylko konkure~cy~ dla !:lie­
bie i uszczuplili dotychczasowy wywoz na wschód. 
Być może, że liczą na większy wywóz do Rosyi, 
który mógłby być tern zyskowniejszy, im bliżej 
odnośne zakłady fabryczne znajdują się granicy 
rosyjskiej bo przez to koszty wyw07.U byłyby 
mniejsze.' Ale wobec prądów, panujących dzi8 
w Rosyi, nadzieja taka może się nie spełnić, 
a wtedy straty byłyby nieuniknione. 

Równoległe z propagandą dla zwabienia do 
prowincyj wschodnich jak najwi~kszego zast~pn 
przedsiębiorcow niemiec~ich, stras~ą apos~ołowie 
hakatyzmu swoich wspołobywateb, że memcom 
zaO'raża w tych prowincyach zupełne zdławienie 
ich przez żywioł polski. W tym duchu miewał 
niedawno wykłady w podróży agitacyjnej po 
Saksonii i Westf'alii rektor !:lzkół poznańskich p. 
Keller. Zaczynał on zawsze od tego, iż ze strony 
polskiej grozi państwu niemiec.kiemu niebywałe 
niebezpieczeństwo, polacy bowiem tak szybko 
wzmagają się na siłach i tak si~ "rozzuchwalą", 
że dziś żadania ich wzrosły metylko do "zdo­
bycia" W. "Ks. Poznańskiego i Prus zachodnich, 
ale 8ieO'ają po Górny Szląsk, po Pomorze, a na­
wet pot::>Saksonię!.. Po tym wstępie przecho~ził. do 
scharakteryzowania stosunków polsko - lllemlec­
kich, wyliczając nadludzkie cierpienia, jakie musi 
znosić uciśniona niemczyzna zc strony polaków. 
Wedle p. Kellera istnieje na wschodzie i ucisk 
religijny i polonizacya niemców i bojkot kupców 
niemieckich oraz przemysłowców-słowem prze­
śladowania, walka na śmierć i życie. 
'. Rządowi niemieckiemu zarzucał prelegent 
zbytnią uległość i pobhtżliwość wobec polaków, 
księżom polskim przypisywał wprost .nadprzyro­
dzoną siłę utrzymując, że jeden polskI proboszcz 
w kilka lat całą parafię może spolszczyć. Za­
znaczył niebezpieczeństwo, grożące państwu nie­
mieckiemu ze strony wszystkich towarzystw pol­
skich, bez wyjątku zajętych zawsze polityką, 
szczególnie jednak ostrzegał przed towarzystwa­
mi gimnastycznemi (Sokołów). Na dowód potęgi 
wielkopolskiej agitacyi przytoczył to, że pro bo­
Hzczowie wiejscy obwieszczają swym parafiom, 
iż utrata zbawienia grozi kaźdemu, kto bodaj 
jedno słowo powie po niemiecku!-Prasę polską 
nazwał b2zwzględnie rewolucyjną, w ks. arcy­
biskupie gnieźnieńsko-poznańskim, dr. 8tablew­
skim, dopatrzył się "groźnego prymasa", nigdy 
uie zapominającego o swem stanowisku trady­
cyjnem; patrona "Spółek", księdza Wawrzyniaka, 
scharakteryzował, jako wielkiego agitatora i wjel­
kiego wodza, który stworzywszy pomiędzy lu­
dem znaną instytucy~ "Spółek zarobkowych", 
zdołał skupić dokoła niej przeszło 30,000 człon­
ków i w kilka lat doprowadził do JO-miliono­
wych obrotów. 

Konkluzyą tego wszystkiego było zawsze to, 
że polacy rosną w zamożność i potęg~ niesły­
chaną. Setkami swych towarzystw, mnóstwem 
pism opasali l\ietylko Szląsk, Pomorze, ale roz­
przestrzenili si~ wszędzie: w Saksonii, w West­
falii, nad Renem. 

z kra j u. 

szkania proboszcza związali mu postronkami ręce 
i nogi i nakrywszy kołdrą, poczęli plądrować 
pokoje. 

Złoczyńcy dla niepoznania mieli twarze po­
czernione, a postacie dziwacznie poubierane. 

Po zrabowaniu gotówki i lJapierów procento­
wych wartości rubli 3,000, zbiegli. 

Nad ranem dopiero służba uwolniła ks. Zdy­
biowskiego z postronków, alarmując jednocześnie 
władze policyjne o zaszłym wypadku. 

Płock. W ubiegłym tygodniu odbyło się tu­
taj zebranie mie8zkańców Płocka w celu ostate­
cznego zdecydowania kwestyi utworzenia nowych 
szkółek elementarnych. 

Zebranym przewodniczyła komisya z panem 
Stokow!:lkim na czele, który w krótkich słowach 
wypowiedział, jak potrzeba w Płocku nowych za­
kładów naukowych tego rodzaju, objaśniając za­
razem, że etat projektowanych szkółek rocznie 
wyniesie 2,000 rb. 

Po krótkiej naradzie zebranie postanowiło: 
otworzyć dwie szkółki męską i żeńską o dwóch 
oddziałach, oraz wybrać komisyę, która zajmie , 
się wyszukaniem pomieszczenia. 

Do komisyi powołano pp.: Ludwika Skokow­
skiego, Józefa Widulińskiego, Władysława Jasień­
skiego, Jana Pogorsińskiego, Władysława Sztro­
majem, , Michajłowa, Gustawa Lesser~, Feliksa 
Brochockiego, Ferdynanda Kramera i Anastazego 
Smolińskiego. 

- W gub. płockiej w 1897 l'. było 98 kas gmin­
nych oszcz~dnościowych, w których wkłady wy­
nosiły razem 280,000 rb. 

Przy ludności według spisu ostatniego 555,819 
mieszkańców, o!:lzczędność na głowę wynosiła 
przeciętuie 55 kop. 

Na pojedYllczą kas~ wkłady wynoszą 2,870 
rubli. 

- Buraki cukrowe w roku obecnym, jak to wi­
dzimy z tablic kampanijnych, dodawanych coro­
cznie do "Gazety cukrowniczej" wcale nie ust~­
pują pod względem zawartości cuku burakom ze­
szłorocznym. 

Zawartość cukru waha si~ w granicach 14.5 
proc.-16.5 proc., co przy llienormalnych warun­
kach tegorocznych, gdyż zdawało się, że buraki 
ucierpią w tym roku znacznie, cukrowość ta jest 
bardzo dobra. 

Czystość burakow jest równieź bardzo wy­
soka. 

Co do plonu to okazuje się , że przerób b~dzie 
w tym roku mniejszy od zef:lz!orocznego . 

Częstochowa. Wieża jasnogórskiej świątyni 
staraniem ks. Hejmana oduowiona została grun­
townie, nadto otr'l.ymała nowy zegar, którego 
cyferblaty umieszczone są ze wszystkich 4 stron 
wieży. 

Oprócz tego restaurują się mocno już ponisz­
czone budynki klasztorl,le, po nad studnią zaś 
wzniesiono pi~tro, gdzie przybywający księża bę­
dą mieli odpowiednie pomieszczenie. 

Wraz z nadeiściem jesieni i chłodów, kom­
panie przestały już przychodzić, a tern samem 
ruch w mieście znacznie się zmniejszył. 

Z PETERSBURGA. 

Ministeryum oświaty zwróciło uwag~ na 
niedostateczne stanowisko wykładów fizyki w gi­
mnazyach męskich; w!:lkutek tego, kuratorowie 
okręgów utworzyli specyalne komisye z nauczy­
cieli fizyki, które mają złożyć wnioski w przed-

Ozorków. Grono inteligencyi nneJscowej u- miocie ulepszeń pożądanych w wykładach tego 
rządza tu przedstawienie amatorskie, projektowa- przedmiotu, zgodnie z obecnym stanem nauki. 
ne na 20 listopada. - Ministeryum !:lkarbu pozwoliło utworzyć na 

Odegrane być mają trzy jednoaktówki: "S1.a- giełdach posadę biegłego w handlu mięsem, wy­
rada," "Przysięga Horacego" i "Kalosze" Fredry. bieranego z pośród b. handlujących bydłem lub 

:Kazilllierz (nad Wisłą)· Jeden z obywateli rzeźników. 
okolicznych wystąpił z projektem urządzenia - W komisyi rządowej, roztrząsającej prze­
w Kazimierzu wielkiej spółki dla założenia fa- iJisy kredytu na sola-weksle, przedstawiciele 
bryki konserwó,w owocowych, na wzór istnieją- szlachty oświadczyli się za koniecznością reorga­
cych podobnych zakładów w Kijowie., nizacyi kredytu w ten sposób, ażeby przy insty~ 

Oprócz tego inicyator proponuje sycenie na tucyach banku państwa były tworzone stowarzy­
wielką skalę jabłecznika, który mógłby ewentual- szenia właścicieli ziemskich. 
nie liczyć na zbyt między chieparni, wobec sprzeda- - Zjazd przemysłowców solnych w Peters-
ży trunków skarbowyeb. burgu odbędzie się w pierwszych dniach grud-

Gnojno (powiat stopnicki). Oto mamy znowu nia. Na zjeździe tym rozpatrzone będą środki, 
do zanotowania świeży fakt zuchwałej napaści, mające wpłynąć na wywóz soli rosyjskiej do 
której ofiarą padł proboszcz miejscowy ks. Win- Finlandyi i na półwysep Ba.łkański, takie kwe­
centy Zdybiowski. . styę wyszukania nowych rynków zbytu, środków 

W nocy paru złodziei wdarłszy się do mie- rozszerzenia zbytu soli do zakładów techniczno-

chemicznych, przerabiających sól, kwestya taryf 
za przewóz soli, zmiana ceł od soli etc. 

- Ministeryum rolnictwa projektuje, jak do­
nosi "Now. Wrem.", założenie całego szeregu doś­
wiadczalnych plantacyj tytoniu w głównych 
okręgach tytoniowych. 

Pierwsza plantacya założona będzie w guh. 
kutaiskiej, ministeryum wyasygnowało na ten cel 
7,200 rubli. 

- Rada państwa ma podobno w lutym r. p. 
rozważyć projekt przepi8ów o awansowaniu urzę­
dników cywilnych. Rangi mają być udzielane 
tylko za odznaczenia służbowe, nie zaś, jak do­
tąd, za lata wysłużone, przyczem więcej, niż pv­
łowa rang obecnych ma być skasowana. 

- Ze statystycznych danych, okazuje się, że 
w Syberyi jeden szpital przypada na 28,000 
osób, jeden doktór na 22,000 mieszkańców i je· 
dna akuszerka na 5J.000 kobiet. 

- Ministeryum oświaty opracowuje jednolite 
prawidła dla osób i instytucyj, w przedmiocie 
urządzania odczytów popularnych. 

- Ministeryum oświaty rozesłało dyrektorom 
i kierownikom różnych średnich zakładów nauko­
wych programy nauki hygieny, wypracowane 
przez 'rowarzystwo podtrzymywania zdrowia pu­
blicznego, wraz z propozycyą wypowiedzenia swej 
opinii, co do wprowadzenia nauki hygieny, jaku 
przedmiotu wykładowego, w średnicb zakładach 
naukowych. 

- W ministeryum spraw wewnetrznych, jak 
donosi "Now. Wrem.", wszczęto kwestyę zniesie­
nia opieki nad małoletnimi w sądach, powierze­
nia spraw opiekuńczych instytucyom stanowym 
i reorganizacyi opieki nad osobami i majątkami 
we wszelkich stanach, oprócz szlacheckiego. 

- , Sy!:ltem metrycznych miar i wag ma być 
wkrótce wprowadzony w państwie rosyjskiem. 
Najpierwszem zadaniem wprowadzonej reformy 
będzie, jak donoszą "Bid. Wied.", , urządzenie 
miar i wag. 

W roku 1899 ma być otwartych 5 takich od­
działów, w r. 1900 liczba ta będzie zwiększona 
do 10, w roku 1901 do 15, w 1902 do:20, w H103 
do 30, w 1904 lwreszcie do 40. 

- Ogłoszo'no taryfę rosyjsko-austry~cko-włos­
ko-fra~cuskiej komunikacyi bezpośredniej przez 
Wiedeń od f:ltacyj rosyj!:lkich kolei żel~zJ.lych, ogło­
szono też taryfę na przewóz świeżych kwiatów 
z południa Europy w pociągach ~express" 

Z prasy rosyjskiej. 
"Warsz. DU"iew." zamieścił następujący arty­

kuł, rzucający~ pewne światło na ostatnie rozpo­
rządzenia I:ządowe w sprawie długości dnia ro-
boczego: .; .. 

Początek 1898 r., zaznaczył się nietylko 
wprowadzeniem ustawy o skarbowej sprzedaży 
trunków w gub. kraju Nadwiślańskiego, lecz 
również wprowadzeniem w życie drugiego prawa 
posiadającego dla tutejszej ludności przemysło­
wej nie mniej ważne znaczenie. 

Mamy tu na myśli prawo o długości dnia ro­
boczego w fabrykach i innych zakładach prze­
mysłowych, podlegając;ych nadzorowi inspekcyi 
fabrycznej. 

Losy tych dwóch ważnych rozporządzeń, po­
wołanych... do życia u nas tegoż samego dnia 
1 (13) styc,,~i,a 1898 r., były bardzo niepodobne 
do siebie: skąrbowa sprzedaż trunków i połączo­
ne z· nią kunltorya trzeźwości nie przestają zaj­
mować uwagi ogółu i prasy, skwapliwie zazna­
czającej zaró;wno stopniowe urzeczywistnienie dal­
szych zasad reformy w życiu, jako też wypadki 
odstępstw, tłómaczących fałszywie zasadniczą 
ideę nowego prawa,-podczas, gdy prawo o u~or­
mowaniu dnia roboczego, spotkawszy się z ży­
czliwem powitanicm w prasie w chwili wydania 
go, później nie zdołało utrzymać jej uwagi, 
choć zdawało si~, . że zastosowanie tego prawa 
w praktyce powinno zainteresować naszą prasę 
nie' mniej, niż zainteresował monopol wodczany. 
Co prawda, skutki prawa o długości dnia robo­
czego, nie mągły poka~ać się tak szybko i wy­
raźnie, jak :walka z pijaństwem wśród ludu, któ­
ra bezzwłoczrlie dała widoczne rezultaty, ule nikt 
temlI nie zaprzeczy, że pod względem głębokości 
sWych następstw, prawo, ograniczające nadmier­
ną eksplotacyę robotników fabrycznych i zape~­
niaJąee . im godziny wypoczynku, przedsta"IVl a 



ROZWOJ. - I':iroda, dnia :3 li~topada 1898 r. 

w ,,;1'erze pracy przemysłowej fakt wybitny, zu- 'wola i uotrzeba, w warunlmch ::;unitn,rnych wy­
"ługujący na dokładne zbadanic. bornych i wBzySCy też zupełnie będą zdrowi. 

Zrcsztą, zwalać całą winę na prasę, byłoby Sztuka i literatura dostarczanc będą wprost do 
uiesprawiedliwoHcią, gdy I::Iprawa unormowania domów: zamiast książek sprzedawać będą nam, 
duia roboczego, będąca dtnvni~j rzeczą czysto tj. naszym potomkom, fonografy i dość będzie 
,Yewnętrzną w fahrykach i zakładach przemysło- nacisnąć guzik, aby słyszeć czytającego nam 
wych, mogłaby byr; wSlr.ecuBtronuie wyjaśniona ostatni swój utwór ulubionego pisarza. Dzienniki 
tylko w tym razie, gdyby materyał do takiego będą telefonowane. 'featrot"onia rozwinięta i skom­
""y ja "nienia dały w formie spostrzeżeń i uwag binowana z tetroskupią uwolni wielbicieli teatru 
te osoby. które są nujuokładniej oueznane z da- od chudzenia do suI teatralnych pełnych gorąca 
n<1 kwestyą. Tymczasem ani urzędnioy inspekcyi i wyziewów, a wystawionych na pożar. Wysta­
fabrycznej, ani wła~ciciele Ir.akladów vrzemyslo- wy sztuk pięknycu: zbiory obrazów i posągów, 
wycll-jedni, dla braku C1-asu, drndzy ella nie- zręcznic rozmiel:lzczonycll na wielkich podwodach, 
wiaJomej pl'l':yczylly- uie wypowiedzieli ani je- będ~: rmmożone od jednej osoby do drugiej. Po-
dnego 'lowa w tej sprawie, choć ta ostatnia, ' l::Ią- ciągi i cykle elektryczne, balony, okręty po-
(hąc ze ::mian, któqm ulegało nowe prawo w wietrzne pl'l':enosić nas będą w kilka minut z je­
riągu i:lwcgo dzicllięciomicsięcznego istnienia, by- dnego krańca Europy na drugi. Obliezenia ści­
najmniej nie nałeży do liczby załatwionych w spo· sle l)rzekonywają nawet, że w ciągu o~miu go­
s{,b zadawalający. dzin i o~mil1 minut będzie można złożyć wizytę 

Jak wiadomo, ustanowiona początkowo nor- krewnym i przyjaciołom, którzy porzucili l':iemię 
ma pracy robotnika, wynosiła 11 1/ 2 godzin dzien- i przenieśli się :.;a planetę Marsa. I ani mowy 
uio i najwyżej 120 godziu roczuie po nud normę nawet nicma, o tern, aby w takim stanie rzeczy 
Teraz zaś, po licznych zmiauach i ll'lllpełnieniacb mógł krzewić się militarylr.m, lub alkoholizm. 
llorma P9wyisza ulegh-L zmianie w tym duchu, Ludl':kość, przyszedłszy naprawdę Jo rozllIllu, ta­
że liczba godzin nadobowiązkowych jest llieogra- kiej nabierze odrazy do alkoholu, że podawać go 
niczouą. będą przestępcom kryminalnym, jako najwyższy 

W praktyce, taka zllliana prowadzi do tegoż stopień. kar~. Rozumie i:lię, ż~ wszy'Scy. będą ~a­
Bumego porządku, jaki był pr'iled wydauiem pra- ~·o~z~ml., B.tedne, ~(Q~han? ZWIerzęta, ktory?h n~kt 
wa: robotnik dawmej obowiązany był pracować I JUZ Jad.ac me. będzt~ I ktore p.rz~~taną byc uz~-
l i) o'odzin na dzień' wedlu'" nowego prawa walle, Jako Siła pOctągowa, dZlehc będą całkowl- I 
w pi~rwotnej jego for~ie dzi~ń roboczy został j cie szczęśliwy pobyt człowieka na 1.iem1. 
oznaczony na 11 1/ 2 godzin, przyczem brakujące Tak więc będzie za lat sto. nly oczywiście: I 
31 2 godz., nie można było podciągnąć pod ro- ludzie tego\Jześni, nie dożyjemy tych rozkoszy. Ale 
boty nadprogramowej teraz jest to zupełnie gdybyśmy chcieli zrobić próbkę, choć nieco ry­
możliwe, tak, Le d e f a c t o dzieJi roboczy może zykowną, możeby uam 8ię udało dzielić z potom- I 
być tak długi, jak dawniej. kami szczęśliwość. Pl'ot'el:lor L. podaje sposób. I 

Lecz przy wewnętl'zllem podobieństwie, stan I 1'rzy pomocy cZ3.rodziejskicu środków, a lu. Fa­
rzeczy, jaki się wytworzył z powodu noweO'o ust (lub Twardowski), zal)ewnia on, że l:lerce na- , 
pmwa o dniu roboczym i wydanych na8tepnle sze moźe przestać bić w danej chwili, poczem I 
uzupełnień wielce różni l:lię od dawnych po;ząd- zwłoki nasze dadzą si0 wsunąć do tuby szklanej, I 
kó",: przedewszystkiem dla obowiązkowej pracy szczelnie zamkniętej, a wypełnionej ~rodkami I' 
fabrycznej nie była ustanowiona norma jedno- :tntiseptycznemi. W tym ~tanie możemy sobie 
stajllu, teraz zaŚ taka norma d e j u l' e istnieje. bez krzywdy przeleżeć lat sto, dwieście, trzysta I 
I choć w chwili obecnej warunki produkcyi 1'a- "do woli·. I w jeduej chwili, wydobyci z tuby, 
brycZl1cj wywołują konieczność uchyleti od tej przy pomocy innych czarotlziejl:lkich sposobow 
normy, nietylko wiuteresach pracoJawców, lecz ockniemy się, v.uy żyć daltlj, od punktu, w któ-\ 
i robotników, ktÓl'zy nie zdążyli się jeszcze za- rym żyć przestal iśmy. Chyha ... że kochani pra-
8t080wa6 do nowego porządku (zm\1iej,szenie praprapl'awnucy zapomnieliby, o co naJll cho.dzi­
liczby godzin pracy pociągnęłoby i zmniejszenie ło, gdybyśmy do tuby wleźli: wówczas bowiem­
zarobku, wskutek czego, w wielu wypadkach strach! - mogliby~my na piękne w niej pozo­
sami rubotnicy prol:lili o utrzymanie dawnego stać .... 
dnia rouoczego stopniowo ),-pomimo to, nie ule-
ga wątpliwości, że ustanowienie normy dnia ro­
boczego stopniowo przy pomocy inspekcyi fa­
brycznej, regulującej wzajemne stosunki fabry­
kantów i robotnikow, doprowadzi do ~mlliejaze­
nia liczby godzin nieobowiązkowycll. 

Dojść do takiego rezultatu, bez szkody dh\ 
interestnv materyalnych zarówno fabrykantów, ja­
ko też robotników, można ty lko stopn~wo, ~dyż 
odrazu nie moŻlla podciągnąć pod normę, Ul:ltana­
wioną jJl'lr.el prHwo. wszystkich gałęzi przemysłu 
ze wSlr.elkiemi lokalllemi cechami, wymagającemi 
mnó:;tw:t wyjątków od ogólnej reguly. Odi:ltąpie­
nie od przyjętej początkowo normy robót nadpro­
gramowyl"h, należy uznać za krok bardzo rozu­
mny i dla tego, że duje nlO~llość wyjaśnić potrze­
by każ,lej galęzi przemysłu i następnie stopniowo 
unormować czalll'oboczy dla każdej z uich w 8zcze­
gólności bez wszelkieu już niejasności i wy­
jątków. 

"Szkoda, rzeczywiście, że załatwiel\ie tej sprH­
wy nie uatrafilo na wla~ciwą drogę o'd razu, alc 
na usprawiedliwienie tegll JJlożna wymienić wa­
żność sprawy, podjętej prlr.ez ministel');um skarhu 
i urak preceden::iów, które w::;kazałyl,y wła~ciwą 
drogę" 

ROZ~IAI'rOSCI. 

Za sto lat! W zajmującym artykule, pomie·· 
szczonym w angielskiem czasopiśmie "Illustratcd 
Magazine", uczony amerykanin p. Lathrop zazna­
jamia czytelników z wróibami, jakie 1O.a , dla . na.­
szej zbolałej ludzkości medrzec zamortlki Edison. 
Zdaniem wielkiE\go wynall;zcy, przysdość i postęp 
ludzkości tają prt.ed narni cały !Szereg, rozkosznych 
niespodzianek. Najpierw nię b~dzie żadnych, 
a żadnych mja8t w d~isiejozem pojęciu. Będą 
natomiast dt·obne wioski i osady rozsiane w~ród 
pięknych krajubraz,)w, najświeżl!zem oiywionych 
powietrzem. Tu pracować b~d~ wszy ey, o ile 

Ostatnie wiadomości. 

Cesarz Wilhelm w Jerozolimie. 
Para cesarska pod~1żyła pieszo od In'amy Jat'­

skiej do gl'obu Zbawiciela. Przed bramą koś­
cioła powitało ja. duchowieńl:ltwo katolickie, ob­
rządku wschodniego i ormiallskiego. 

Patryarcllu. Pavi wygłocił lOOW~ powitalną 
w języku łacińskim i zaznaczył na wBtępie, że 
pełen czci łlołd, składany przez parę cesarską 
Zbawicielowi, stanowi wywołujący podziw akt 
pobożno~ci i dowodzi głębokiego uczucia religij­
nego, co w dzilliejszych czasach religijnej obo­
jętności slużyć będzie za wzniosły j1rzytdad, 
a jednocześnie przyczyni f:;ię do wzmocnienia po­
w<Lgi cłtt'ześciańskiego imienia. Niewątpliwie 
Bóg r.ozleJe najobfiti:lzc błogosławieństwa za czyn 
ten pobożny .. ,My zasyłać będziemy najszczersze 
życlr.enia - zakończył patryarcha Pavi BWClje 
przemówienie - i nujgorętsze modły, aby powo­
dzenie, szczęście i długie życie na chwałę Boga 
i l:llr.częście narodu, pozostającego pod sprawie­
dli w e 111 i rządemi, stało się udziałem pary ce­
sarskiej. " 

. :Następnie wygłosili mowy powitalue patry­
arcbowie wschodniego obrządku i ormiański, po­
czem pam cesarl:lka zwiedziła kościół nad gro­
bem Zbawicielu.. 

Przy poświęceniu nowo wZllleslOnego pro­
teatanckiego kOHciola Zbawiciela minister oświaty, 
wspominawsr.y dzieje poprv:ednre, zaznaC"!.ył, że 
rozum cesarza i jego potęg:l. l:ltanowią naj le pozą 
gwal'llllcyę powsr.echnego pokoju i wyraził życze­
ui.e, aby nowy kościół pozostał Btałem siedlis­
kiem pokoju. 

, O godz. 6-ej po poludniu odbyło oię w kon­
sulacic niemieckilll przyjęcie ciula konsularnego, 
tureckich dygnituzy, tt·lr.ecb patryarch6w i innych 
dygnitarzy ko~cielllycłl. 
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Następnie para cesarska uczestniczyla w na­
bożeństwie w kościele protestanckim w Bethlehe­
mie, i zwiedziła przytułek dla sierot, pozostający 
pod kierunkiem zakonu J ohunitów. 

Cesarz sułtan wymienili serdeczne tele-
gramy. (I 

Cesarz oddał nabyty w Konstantynopolu 
grunt przy "dormition Sainte Vierge" katolic­
kiemu stowarzyszeniu Ziemi I':iwiętej do swobod­
nego używania. 

Patryarcha Pavi otrzymał order C~el'wone"'o 
Orła I klasy biskup sufi'agan Appodia i kusto~z 
O. Arnalio order Korony drugiej klasy, grecki 
patryarcha i ormiański patryarcha VeLauedia,n 
order korony I klasy, adjutant greckiego patry­
arghy Photios, grecki kGstosz kościoła grobu 
Zbawiciela, Efthymios, gwiazlt<i do orderu Yo­
rony 2·ej klasy. 

Cesarz w związku z uroczystością poświęce­
nia, odczytał w nowym protestanckim kościele 
Z?awiciela pobożny mani!el:lt następującej mniej 
więcej treści: 

"Wspólna praca jednoczy wszystkich chrześć­
jan bez różnicy wyznania i narodowości w wierze 
apostolskiej. 

E~angelja domaga się curześćjańskiej tole­
rancYI i dowodów miłości bliżniego. Gorącem 
pragnieniem wszystkich ludzi jel:lt pokój tu na 
ziemi. " 

W koJ'lCu manifestu ponawia cel:lurz swój 
śłub, że służyć będzie wiernie i wytrwale Panu 
Zastępow. 

Donosząc Ojcu sw. o darowiinie na rzecz ku­
tolików w Jerozolimie, nadmienia cesarz Wilhelm, 
ie napełniło ;0 radością gorące pl'zywiązanie ka­
tolików do ~praw religii. Ojciec św. rozrzewnio­
ny tym dowodem przychylności, odpowiedział ce­
sarzowi serdecznem podziękowaniem. 

'r el e 0 .' l" t 111 v l:I ( .J 0 

Wiedeń, 2 listopada. Dżuma stłumiona, w cho­
rej jeszcze dozorczyni Goeschl stwierdzono cho­
robę kiszek. Stan jej zdrowia polepszył się. Nie­
ustająca komisya ant i-dżumowa rozwiazała sie. 
Szpital powszecuny otwarty został dla ·przyjmo·­
wania chorych. Budowę baraków wstrzymano. 

Berlin, 2 listopada. Rezultat wyborów do sej­

mu pruskiego następujący: Wolnomyślna partya 
ludowa zyskała 8 mandatów, wolnomyślne zje­
dnoczenie l), centrum 4. Partya liberalno-naro­
dowa utraciła 7 mandatów. Polacy i konserwa­
tyści po pięć. Po raz pierwszy zasiadać będzie 
w sejmie pruskim demokrata i antysemita. 

LondYR, 2 listopada. Skutkiem odbytej we 
czwartek narady ministrów, projektuj.e admira­
licya wykonać wielką demonstrancyę floty. Wła­
ściwy cel tej demonstracyi niewiadomy, łączą ją 
jednak z kwestyą sporu angielsko-francuskiego. 
Eskadra zbierze się w zatoce w Plymouth.j 

Rzym, 2 listopada. W przyszłą sobotę ukazać 

się ma encyklika Ojca św. o anarchizmie. 
Londyn, :2 listopada. Z Pekinu donoszą, że 

poseł niemiecki zaproponował posłom innych 
państw wspólne obsadzeni.e kolei z I':izon-heikwan 
do Pekinu przez wojska międzynarodowe celem 
zapewnienia komunikacyi z wybrzeżem, jeżeli 

rząd chiński nie spełui niezwłocznie przyrzecze­

nia co do wycofania swych wojsk z okolicy 
Pekinu 

Paryż l listopada. U rzędownie ogłoszono ua­

stępujący skład gabinetu: 
Dnpuy prezydyum i sprawy wewnętrzne; Freyci­
net wojna; Lockroy marynarkaj Leln'et sprawie­
dliwość; Delcal:lse l:lprawy zewnętrzne; Delombre 
handelj Peytral finanse; Leygues oświata; Krantz , 
roboty publiczne; Guillaiu kolonjej Viger-rolni-

ctwo. 
Paryż, 2 października. Sąd ikasacyjny ma 

w, czwa,rte~ zamjano~ać komii:lyę dlą/ prze,pro­
wadzenia śledztwa uzupelniającego w sprawie 

Dreyfusa. 
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Rozkład Pociągów (Zimowy) ~.!~~~~r~c~~~~~~~~ai 

Polecam Szanownej Pu­
pliczności IUÓj 

ODCHUDZA z :r~ODZI. PRZYCHODZĄ DO ŁODZI 

.. _L _Ó D Ż 1~_1:l:35J*~:U51 .. ~:5:3r:~..:..I~:~ I~~I~ "'3,111 *ó,04 9,15 / J ~,40! 4,15 *8,09 *1(j,5~ 

ZAKŁAD PRZYCHODZĄ z ŁODZI DO STACYI ODCHODZĄ DO LODZI 

Koluszki 
::ikieruiewice 
l{uda-Gnz. 
vVarszawa 
1\108I;:W:\ 

Petersburg 
Tomaszów 
Bziu 

*1,38 
*-1.,37 
*5,13 

6,00 
2,08 
7,111{ 

*1,31{ 
7,41 
:-;,37 

10,50 10.00 

11,00 
1,06 
1,46 
3,00 
8,~3 

2,31; ''''6,43 '9.28 
3,36 *8.00 '10,36 

*8.40 "11,16 
5,00 ':+9,ili) "12,34 

10,08 6,23 
12,03 12,38 

4,2::1 
*11,08 

<+1,58 
"'12,49 

'2,OS/ "4,011 8.33 11,37 
'*t 06 '12t l 711 10,t1 
~ *11;09 6:3U \1,30 

"11,55 ~9,20 *5.25 ~,ló 
4,38 ~'8,53 - *10.23 
"9,3~ 1u,13 

- 7,00 
- 1 012.3~ 
- *10,13 

I 
3,28 
2,15 

H,50 
*7,53 
*8,2ll 

*7,06 *10,05 
*9,06 

5,51 1 
a,23 
1,43

1 

*7,35 lAPie EnSKO 
Kieh'c 
l~adom 
Piotrków 
Częstochowa 
Zawiercie 
Dabrowa 
Soinowie(l 
vVroclaw 
Granicn 
Wiedeli 
Aleksandrów 
Cie(lhoeinek 
Bydgoszcz 
Berliu 

:*2,55_ 
*5.53 
7,~3 

S,4,1 
*2,H 
*4,10 
"5,06 
*5,52 

6.10 
12.21 

6,00 
4,09 

':<-4, 151 
7,34

1
, 

\1,1\) 
10,37 
11,05 

5,57 
11,00 

- I 
10,14 1 

2,3U' 
4,20 
3,50 
9,23 

11,41 
12,55 

2,02 
2,25 

*9,OS 
1,50 

'*9,56 
3,10 

12,24 4,13 *9,34 
2.44 "6,1!! *11,50 
3,58 *7:ol 
5,02 ' "8:33 
5,25 *8,55 

4,55 <+8,30 
7,04 -I 

- I '918 
"3,07 *5'.04 
°1,:l1 '1,56 

"12,25 .*12,01 
°11,25 *10,33/ 
"11,05 '''10,05 

ó,01 5,(H 
*11 ,:l5 *1U.30( 

:-;,25 1,42 
li,10 11,3~ 

·10.34 
9,15 
S.50 

"12,241 
9,25 

1,5°1 
5.58 
3,45 
2,37 
1,27 
1,U5 
6,0~ 

1,30 

* ',25 
*6,10 

DEKORACYJNY 
Piotrkowska 81 w Łodzi. 
Posiada na składzie meble gotowe oraz przyjmuje 

roboty U:1 mieś('ie po cenach umi:1rkowanyc,h. 

Z poważaniem 

I I 
*7.19 
*M41 

·1 

*9,20 *12,25 
<"9,55 I 

*12,19 -- I 
6,27 

"3,51 
7,30 
6,35 

11,401 

ADMINISTRACYA 

1,04 1,04 
*.:1,11:; 

*10,20
1' 

'*12.43 
'*7.54 

j 

"Mleczarni Ziemiańskiej" 
DZIELNA ]\f230, 

5,35 

ma honor zawiadomić 8z. PlIbli(lzuość, że couziennie dostać moze świeże maslo, które 
się na miejscu wyrabia, jak rówllicż śmietany kwaśnej, śmlebnl<l sło(lklej i na zamó­
wienie śmietany kremowej; mleko uwa razy dziennie świeże sprzedaje siQ w Zakłaelzie 
i wózkami rozwozi się po mielicie, na żądanie we flaszkach roznosi się po dom:tch. 

1284 ZARZ,o\D. 

I-::'n zimowy od I października. Ceny zniżone: I 
IlałodzieuntJ ntrzymanie ,vraz z kuracyą od 2 r. ~ 
50k. na dobę· Choroby: nerwowe, narzą- f Llt-
dy trawienia, przemiany materyi i/ 1,". zieuki w 

I 
rekonwalescen(lya. Kuracye: hy- ~ " tym samym I 
drop., (~yetet., izolacyjne, ..::.-.----::;~ budynku, ogrze-
Well:-MJtschlowskH. //" \t ~ wane. 60 pokoi przyg. 
S~tu.zlle kąPio1o ~ I\.- na zi mę Table <1'hote.Dwó(lh 
m~ll.,. e~ektr. ~ r . ~tałYllh lekarzy. 5 w.oel st. kol. 

I mlęsleme / -- z. Nadw. Apteka, poczta i tel. na I 
i t. p. miejscu. Bryczki i pow. na zamów. Szcze-

gółY w .,Przew. po Nałęczowic", który jest 
do nab. w kaięgl1.rn . ........................................ ' ... 

WARSZAWA ILUSTROWANA. 

"Stara Warszawa" 
Tomów 2, z 80 drzeworytami, wydanie ozdobne. Cena księgarska rb. 2, 
w oprawie rb. 2,40. VIa prenumeratorów rHozwoju" tylko rb. 1 i za opmwę w płótno 

I1.ngielskie, z wyciskami 40 kop. (Dwa tomy oprawioue są razem.) 

Stara Warszawa zawiera historyę miasta i wzrost jego. 
T o M I-szy zawiera. 

1) Błogosławiony Ładysław z Gielnowa, Patl'on Warszawy. \! Przedhistoryczne 
dzieje miasta. 3) Warszawa z:\ panowania Książąt Mazowieckich i Czerskich. 4) Jazdów. 
5) Książe Jallusz Starszy, Anna Kiejstutówna, Bolesław IV. 6) Prawodawstwo na Ma­
zowszu. 7) D:twne mury. 8) 'Wewnętrzne dzieje miasta. Rozwój vVarszl1.wy. 9) Zabytki 
mularskie i kamieniarskie w Warszawie. 10) Królowa Bona. Anna Jagielonka w Warsza­
wie. 11) Zamek. 12) Pie(lzęcie Książąt na C2ierslm i Warszawie. 13) Początki Nowego 
Miasta i stosunek tegoż (10 Starej \Varszawy. Dawne wOllociąg'i w Nowej i Starej War­
szawie. Kościół Panny Maryi. 

T O M II-gl. 

*954 
8.45 
/.0 0 I 

*5.29 
*12.01 

*7.29 
3,20 

6,40 
J *12,27 

W NOWO-OTWORZONEJ 

PEN~YI PRYWATNEJ ŻEŃ~KIEJ 
przy ul. DŁUGIEJ M 8, 

19kO'37"9 :rozpoozn.ą Się (31istopad.a 
Do wykładów powolani będą znani pe<1agodzy. Zapisnowych uczenie odbywa ~ilt 

codzicnnie w kancelaryi szkołyod 8 rano llo " popołudnin, 

Janina z Bytnerów łUCZKOWSKA 

FABRYKA FORTEPIANÓW i PIANIN 
nagrodzona medalami 

ARNOLDA FIBIGER "T Kaliszu, 
poleca swój skład fortepianów w Łodzi, zaopatrzony w instrumenty 

własne uajnowszej konstruk(lyi po cenach fabrycznych. 

Pomieniony skład w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod 
Ni 132, przyjmuje zamówienia na strojenia i reperacye. 1030 

! FURTA, OKRYCIA, KOSTYUMY! 
PRACOWNIA FUTER OKRYĆ i PELERYN FUTRZĄNYCH 

Z. DRABIKOWSKI. 
\Vykollcza roboty podłng najświeżllzych modeli przez wykwalifikowauyd\ w tym 

zawodzie ludzi spe(lyalistów. 

Ul. ŚW. Andrzeja Nr. 11. I pię~ro, front. 

Młoda, wykształcona 

FRANCUZKA 
ma parę wolnych godzin 
vViadomość w redakcyi .,Rozwoju" sub 

Blouche" 1240 

Skórki zajęcze I 

DOKTÓR 

Wincenty Gajewicz 
po kilkunastoletniej praktyce zamieszkał 
w Ło<1zi przy ul. 

NOWY-RYNEK i KONSTANTYNOWSKIEJ, 
w domu p. Łuby, pod Nr. 5 i llrzyjmuj o 
Z chorobamiwe wnętrznemi i dzie­
cinnemi codziennie od godziny 9 - 11 

rano i od 4 - 6 po południu. 7ił 1) Sztuka, Rzemieślnicy. Kolumna Zygmnnta III. 2) Zabytki ślusarskie w War-
szawie. 3) Dalsze losy Jalli(low;\. 4) Hatusz, Burmistrze, Dochody Miasta. Postanowienia kupuje fabryka kapeluszy 
i nallania Królewskie. Grunta miejskie, Czynsze, Ulice. 5) Dawne n&czynia apteczne n 

I 
I 

K. Wendy w Warszawie. 6) Kościół P. Maryi na Nowem Mieście. 7) l<~nJdcr. 8) Otwarcie KAROLA GOEPPERTA 

I_n_s_ty_t_u_tu_R_Ó_d_M_in_e_ra_l_n_y_cl_l _w __ o_
g
_I_'0_d_zi_e_I_{I_.a_S_iit_S_k_iC_h __ 9)_P_.J_' e_n_ia_.d_z_e,_M_e_n_ni_c_e_, _M_ll_lD_c_a_rz_,. II W Łodzi ul. P Od_leśna ~fQ_ 8. 10) Brama Nowomiejska. 11) O Herbie Starej Warszawy. 12) l\lonogratie. J' 

~I 

I Specyalny Ma~azyn iPracownia 
UBIOROW UCZNIOWSKICH 

. Piotrkowską.M 71. ~ Pio~l~:~=T:. 84. ~: I 
~ w zakładZIe fryzyersl~lm ~ I 

• • . Vis-a-vis Pasażu Meyera. _. ·:)~OM.ON VNZ:>A.I.lIVHd .- l 

wszelkich zakładów naukowych 
oraz dla chłopców 

.x2 93. PIOTRKO'VSKA .M 93. 
M. S E G A l. =~)3 

Taniej, gllyż w prywatnem 1l1ie~zl\. 9. front 
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l: L0DZKA SZKOtA MUZYCZNA :: 
~ założona przez Tadeusza i Ignacego Hanickich. ~ 
~~ W roku szkolnym 1 98/9 otWaI·te będą następujące knrsy: ! 

Kurs fortepianowy. PrzygotoW;tWczy od '/2-1 roku: niż~zy :2 lataj śreclui 2 lata: wyższy:2 lata. - Kurs skrzypcowy. ~ 
Niższy :2 Jata: ~re<llli :2 lata; wyższy 2 lata. - Kurs wiolonczelowy. Niższy 2 lata; wyższy :2 latu. - Kurs śpiewu so- ~ 

~. lowego. Xiższy 2 lata; ~redni :2 lata: wyż.,zy 2 lata. - Kurs teoryl I kompozycyi. ;iiższy :2 Jata; średni 2 lata: wyższy 
~ 2 lata, - Kurs organowy. NiżHzy 2 lata; wyższy 2 lata. 
~ Kursy: kontrabasowy- fletowy - klarnetowy-fagotowy-kornetowy-wattornlowy -puzonowy- tubowy. ~ 

~ Jako dodatkowe przedmioty będą: fortepian, teorya, i c~tetyka. ~ 

~ 111'081>y poda:je rsiQ do Dyrekcyi szk_oły muzycznej ł6dzkiej z dołączeniem me- ~ 
~ tryki i gwiadectwa szczepienia ospy. ~ !! \Vpi::; na kur::; przygotowawczy 50 rubli rocznie. ! 
~ N a wszystkie inne kurtiy 50"" ~ 

~ Dla wolnych słuchaczy 100"" ~ 

~ Szczegóły w kuncelaryi szkoły muzycznej przy ul. Piotrkowskiej 86, od 10-2 i od 4-6. ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

.....c::::::= I Lekarz- D b > 'l· I Od 9-10 -zrana. I 
c:.::;) Choroby zęhów dentysta ~ 10" S (l Wtorel" Czwartek i Sobota, 

~ D > Clt' l 'e I·C' I Od U-lO zralla. I ~ .~ Choroby kobiece I l. O an n w Z Czwartek i Niedziela. I 
c:.::;) ~ D ~ L B d Ocl 10-11 zrana 

.....c::::::= -S Choroby dziecinne I. · on y I Codziennie. 

c:.::;) c: D . Fa l 'sIr' Od -12 zrana ~ -:; Choroby wewnętrzne .. l. ( n rano~1 \.1 Ponied., Środa, Piątek i Sobota. 

gg:' ~ Choroby weneryczne i mo- D' D 1:Torzan'·c zvlr O 1~2 po, południu. 
~ -: [_-o _ czoplciowe . . : '. . t l \".,. oJ • \. " ie(k, "'tor., ~rO,da i. Piątek. 
.....c::::::= .0 Choroby wewlIęirzne 1 dZle- I Dl' WISllleu-TsIrl Od 11-12 z:a~a . 

c:.::;) r... cinne........ n \. Wtorek, Czwartek 1 Nted:7.1ela. 

~ M - - Dl' "1 ral~lrO\"{Tsl~l· Od 2-!l po południu s... o:t Choroby oczu . . . . . • lU \. ,,' \. Codziennie, oprócz Niedzieli. 

co:: D > R t l Oc1 8-9 zrana -=s ~ Choroby nO a, gard!a i uszu l. on a er Wtorek, Czwartek i Sobota. 

• 
«S 
>< ---->< --

....:::::3 ~ Dr" 'iolz Od -2 po południu 
c:C ~ Choroby Hkórlle i weneryczne • U Ponie(lziałek, Czwarto i Sobota. 

'S gr ~~~b~ ,~e,~nę~rzne .i n.er~ Dr. Tochtel'manu Poni~(fzi!~l~, ~~r~%~U~l~~ątek. 
~ I --I D Ql- . b·' l' Od 3--ł po pOłudniu 
~ Choroby kobiece . .. .. r. O n IUS n Poniodziałek, ~roda i Piątek 

.ł\§ 251 

I E C E 
Żelaz;ne 

Krzy~t~f Brun i ~yn 
,y Warsza \vie. 

• - • Y. '1! • \ •• • ,-.' ... ' ~<'I ł 

REPERTUAR ~NIADANmWY 
RESTAURACYI 

przy "Rektyfikacyi Warszawskiej" 

Piotrkowska Nr. 10. 
od godziny 10 rano 

PONIEDZIAŁEK. iUl~ na kiełbasie z 
kartuflami (lJ,ll'.~zcz polski) 

WTOREK. KOLDUTI mew skie na bu­
lonie 

ŚRODA. Golonka z grochem pflree 
CZWARTEK. Flaki garnuszk. z grzan­

kami. 

PI.t\ TEK. Ry.ba po żydowsku i pierogi 
leniwe. 

SOBOTA. Pierużki z mięsem . 
NIEDZIELA. Flaki gar·nllszk. z grz3u­

kal1ti, 

Obiady od 12'/1 do 4'/~ popołudn. 
Kolacya :l. la carte. 

Piwo Stryckiego z Rygi po 7 k. tizklauka. 

- - ~ • _ ~ ! V • f -, '_ ~. • o.!. > -HACELE kształtu I- ~o PODKÓW 
W 4·kl.zak!a~zi~ nauk~wylll Dr. Leon Si/berstein, 

(p A TENT NEUS~) 

Pozostają zawsze ostremi. Uniemożliwiają zatratę. 

Jedynie praktyczne na gładkie i śliskie drogi. 
Wystrzegać się podrabiań. Każdy oryginalny hacel 

opatrzolly marką falJrycwą 

CENNIKI NA i4D.\.NIE BE7.PLATKLE i ł'HANCO. 

Skład Towarów Żelaz ch i Narzędzi 
Krz~~ztof BRUN i SYN 

w Warszawie, Plac-Teatralny. 

Poleca .'i~ Szanownej Publiczno" ci 

O~O-".~=-.-.~ 

Ma[azyn Tow~rów Galant~ryjnrb 
oraz garderoby damskieji dZieCinnej 

Aleksan ry lOR 
przy '\.:LI. ~a ""VVrot :1.a. 

I t-gi dom przy ul. Piotrkowskiej) 

Przy mll:;azynie zuajduje ~i~ pracownia sukien, w której wykol.ywaj:! sie roboty 
jak z własnych, tak również i powierzoll)'ch materyałÓw. • 

...- Tamze potrzebne zdolne· ::;tanic:t.:al'ki. -..-

ZOFlI z BADEROW 

LIBlsza SKlEJ 
Lekcye ozpoczęte. Zapis uczennic odbywa 
się codziennie w lokalu pensyi przy ulicy 
PIOTRKOWSKIEJ Nr. 9. Wycho­
wankom zapewuia się troskliwa opieka, sta­
ranna nauka, oparta na .wy.kładach poglą­
dowych I przygotowanie do glmnazyum przez 
odpowiednio w tym celu dobranych nauczy-

cielił nauczycielki. 

JAN HELBING 

Tapicer-Dekorator 
przellilJs! swój zakład na ulicę 

KOllstantyno,vs]{ą 35. 

~fie~zkallia 
do wyn:Ljęeia zaraz lub od ~owego Roku, 
po 2-:3-..1 pokOje z wygodami, także dwa' 
pokOje j,awalersl,itl, pumiel:Szczenia na skła.­
dy i mag-le. Wiadomo~1l Krótka 12. 1250 

Pracownia kwiatów sztucznych I 

"HELENY" 
Tallio odświeżam i ubieram żardiniery i ko­
szo, oraz pol 'cam wielki wybór kwiatów 
dla pp. Ogrodników, dla magazynów aksa-

mitne jeclwabne i t. p. 

Pasaż Majera Nr. 5 m. 5. 

powrtieiwHZY ze specyalnych klinik zagl'a­
llicznYl'II, leczy chorolJy skórne I weneryczne 
Przyjmuje Pantiw od 8-10, 1~-2. 6-R. 
Pallie od :)-6,Pr~eprowadził ~ię na ul. 

Ewangielicką 7. 

OGłOSIEN\A DRODNE. 
Dwa ładne, nie duże l.::awalcrskie pokojtl 

z 80bą złączone, z osobnem wuHciem 
i usługą przy ul. Piotrkowskiej, pomiędzy 
Południową a Cegielniauą, są natycllIuiast 
do wyuajęl\ia. 'Viadomośll w redakcyi "Roz-
woju" 449 

K omisYOneny, mający stosunki w Lodzi 
i na. prowineyi potrzebni do pow:lżuego 

interesu )la. prowizyę. Uferty w redakcyi 
:,Rozwoju" '1'. M. 44l-i 

Resztki towarów welnianvch i b,lwcłllia­
nych tanio sprzedaję. Piotrkowska !lO, 

lewa of'illyua I piętro. 430-(; 

S prawy sądowe przyjmuj U; Ulllowy. wszel­
kie akta pr;I\VlIe, prośby i podania do 

wszystkich \Vładz redaguje Askanas, p. 
adwokat. przysięgło Cegielniana In. 4-l:~ 

S klep kolonialny z urządzeniem jest do 
sprzeclunla: Fabryczna f.. 44:) 

U· rzędnik instytUllyi rządowej, mający 
ranne lub poobiednie godziny wolne, 

charakter pisma ładny. poszukuje zajęcia 
rządcy domu. Oferty przyjmuje .,Rozwój" 
pod K. K. 

Z powodu zmiany illtertl8U sklep spożyw­
czy do sprzedania. Składowa 16. Ha­

r"lyiJski. 

Zaginę -a karta pobytu ł>'laryanlly 1<'01"­
.i:~k, wydana z magistratu m. Lodzi. 

Zaginęła karta pobytu Waleryi Czcchow­
skiej, wydana. z magistratu 111. LOllzi. 

;I:O:'!BO.Jf'HO J~elBYJlOIO, r. ,Io;J: ;-l!, :21 (hn'}luJ.)}[ J 8~)8 r. 
Heuakwr i wydaW(:a W. CZAJgW~KI. W drukarni J . GRABOW.::ilUEGO i D-ki. 
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